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„zbrodniarz 


Aresztowanie wywrotowców w Warszawie, 


terjałach zdobytych podczas likwidowa | czeniu Łodzi rozdzieli się i każdy zdą- 
nia aparatu organizacji komunistycznej | żał do Warszawy innym szlakiem į in 


przewieziono do szpitala. W swoich ze 
znanach zbrodniarz twierdzi, że oboje 
postanowili odebrać sobie życie. Oczy- 
wista, że tłumaczenie to jest niepraw- 
dopodobne, gdyż Milczarkówna podstę 
pem została zwabiona do altanki į tam 
zamordowana z całą premedytacją. Po 
kilku godzinach męki  Milczarkówna 
zmarła, zaś Bizbergowi 


|nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 


Niebawem prawc wystąpi przeciw nie' 
mu z całą surowością i będzie on oskar 


Żony o zamordowanie matki i dziecka, 


lczarkówna bowiem była w trzecim 


| miesiącu ciąży. 


Dowodem jak zamordowana musiała 
się bronić przed Śmiertelnemi ciosami 
arza jest fakt, że 
dłonie u obu rąk - 
miała silnie pocięte brzytwą. Między in 
nymi fakt ten zbija twierdzenie Bizber 


ga o obopólnej chęci pozbawienia się 


ycia. 
Onegdaj w godzinach popłudniowych 
ze szpitala miejskiego odbył się po- 
grzeb zamordowanej. yee me 
Przed szpitalem zgromadził się zgó 
rą 2-tysięczny tłum, wśród którego sły 
szeć się dawały głosy, by wtargnąć na 
salę szpitalną i dokonać samosądu nad 
zbrodniarzem, jedynie dzięki umiejętnej 
taktyce policji spokój został utrzymany 
Pogrzeb był ogromną manifestacji prze 
ciw, zbrodniarzowt 


Ex-cesarz Wilhelm o Hitlerze.El 
| rż RSE 


gielskich 
Levely Thomas, długoletni 


Łódź, niedziela 20 sierpnia 1933 r. 


Zmiana 


Londyn. 20, 8. Jeden ze znanych an 
duchownych protestanckich 
przyłaciel 


ex-cesarza' Wilhelma, powrócił ostatnio 


z Doorn, gdzie bawił 


stracił wcale nadziei powrotu do 
miec, Wilhelm wyraził się, że jest 
tów powrócić w każdej chwili do kra 


| 


którym oświadczył, 


z dłuższą wizytą 
Thomas udzielił wywiadu prasie, w 
że ex'cesarz nie 
Nie 
go 


nym środkiem lokomocji. Nieustanna ob 
serwacja doprowadziła policję do ulicy 
Czerniakowskiej, Tu aspirant Brylāk 
wkroczył do zakonspirowanego lokalu 
i tu aresztował dwóch wybitnych człon 
ków łódzkiego komitetu partji komuni- 
stycznej, których nazwiska ze wzglę-- 
du na dalsze śledztwo nie podajemy do 
wiadomości publicznej. 


Obu aresztowanych j cały, obfity ma 
terjal, znaleziony w centrali warszaw- 
skiej przewieziono pod nadzorem aspi- 
ranta Brylaka do Łodzi. 
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ju, o ile go tylko „ojczyzna powoła“. 
Co do nowych Niemiec, to ex-kaiser 
nie wypowiedział się zbyt wyraźnie 
na temat Hitlera. Odpowiadał on na py 
tania, stawiane mu w tym kierunku 
przez pastora Thomasa, dosyć ogólni- 
kowo, dodając, że nie może o Hitlerzę 
wiele powiedzieć, zdyż 
nie zna go osobiście, 

Naoógół jednak zgadza się z nim co do 
całokształtu polityki. 

Biorąca udział w tych rozmowach 
małżonka ex-cesarza wyraziła się 
przytćm następująco.: „Hitler jest wiel 
ką osobistością. Jest to człowiek obec 
nej chwili, a Niemcy potrzebują akurat 
tio takiego człowieka, jak on". 

Zapytany przez Thomasa o ktvestję 
żydowską, Wilhelm nie chciał Się bli- 
żej na ten temat wypowiedzieć. Wyrę 
czyła go znowu z tego jego małżonka, 
oświadczając: „Przed wojną cesarz nie 
odnosił się do żydów  nieprzychyłlnie, 
przyjmował ich nawet w skład rządu. 
Postępowali oni jednak od tego czasu 
fak brzydko, że cesarz nie może o nich 
powiedzieć 

ani jednego dobrego słowa”. 
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Minister Beck 
u premiera Daladier. 


Paryż, 20 sierpnia (Tel. wl.) 
Minister Beck w drodze powrotnej 
do kraju zawitał do Paryża, gdzie odbył 
2 rozmowę z premierem  Dala- 
ier. 


900 historyków z 
TEE 


całego świata W 


rozpocznie w poniedziałek obrady. 


Warszawa, 20 sierpnia (Tel. wł., Echa") 
W poniedziałek rozpocznie się w 
Warszawie międzynarodowy kongres 
historyków, w którym weźmie udział 
900 uczonych, którzy wygłoszą 
360 referatów. f 
Dzisiaj wieczorem odbędzie się przyję- 
cie dla przybyłych gości. Wydaje je o 
godzinie 9 Polskie Towarzystwo Histo 
ryczne w Resursie Kupieckiej. Otwar- 


cie kongresu nastąpi w poniedziałek o p. premje 


| 


godzinie 9 rano w politechnice. 


Przemówienia powitalne wygłoszą 
przewodniczący komitetu organizacyj 
nego profesor Bronisław Dembiński o- 
raz premier Jędrzejewicz. Następnie wy 
głoszą przemówienia powitalne przewo 
dniczący poszczególnych delegacyj cu 
dzoziemskich, O godz. 11,30 odbędzie 
się otwarcie międzynarodowej wysta- 
wy geografii historycznej w gmachu po 
litechniki. Wieczorem w poniedziałek 
r przyjmie gości bankietem. 


Tajemnicza kradzież w Polskiem Radjo. 


7000 złotych znikło jak Kamfora. 


Warszawa, 20. 8. (Tel. wł. „Echa”) 

Dziwny wypadek tajemniczego znik 
nięcia pieniędzy wydarzył się w pol- 
skiem radjo przy ul. Zielnej 25. 

W zamkniętym pokoju 


audycji znajdowało się. 7000 
przeznaczonych 


na wypłatę pensył pracowników, 
Gdy w dniu wczorajszym przystąpiono 


inspektora 
złotych, 


do wypłaty, stwierdzono z przeraże- 
niem, że pieniądze znikły w niewytłu: 
maczony sposób. Wszelkie poszukiwa+ 
nia pozostały dotychczas bez skutku. 


Popierajcie. Czerwony Moi! 


Rząd pruski urządził obóz ćwiczeń fiz ycznych dla... aplikantów sądowych w 
Jüterbog koło Berlina. Dopiero po pom yślnem zakończeniu kursu wyszkolenia 


fizycznego mogą przystąpić do 


egzaminu zsosorskiego, 


straszna Śmie 


Załeszczyki, 20. 8. Strasznemu wy 
padkowi uległ robotnik miejscowej elek- 
trowni Semen Szuch. Oto gdy Szuch by! 
zajęty naprawą przewodu elektrycznego 
na rogu ul. Głównej, kierujący robotami 
w elektrowni monter Salamon Goldstein. 

włączył prad 
è sile 220 volt. Skutki tego nieostrożnego 
kroku okazały się przerażające. Szuch, 
który był przymocowany do słupa, został 


rć robotnika elektrowni. NRA 


Ofiara nieostrożnego montera. 


poddany zabójczemu działaniu prądu 
przez około 10 minut. 
Przechodnie przy pomocy drabiny 


ściągnęli nieszczęśliwego robotnika n3 
ziemię, a obecni w pobliżu lekarze — 
letnicy pośpieszyli mu z pomocą. Nieste- 
ty, mimo licznych zabiegów, nie udało się 
go już przywrócić do życia, Zmarły ro- 
botnik osierocił żonę i dwoje dzieci. 


Delegaci rzemiosła do Sowietów 
wyjadą na koszt poszczególnych cechów. 


Łódź, dn. 21 sierpnia. Izba Rzemieśl 
nicza w Łodzi w poszukiwaniu ryn- 
ków eksportowych weszła w porozu 
mienie z przedstawicielstwem handlo- 
wem Sowietów w sprawie eksportu wy 
robów rzemieślniczych do Rosji. 

Sprawą tą zainteresowały się rów 
nież inne Izby Rzemieślnicze i zwołano 
specjalne posiedzenie Rady izb, na któ 
rem postanowiono zorganizować wy- 
jazd delegacji poszczególnych branży 
do ZSRR. dla zorjentowania się w moż 
liwościach ekspansji wyrobów rzeimieś! 
niczych na wschód, 

W związku z tem 
cza w Łodzi wystosowała do wszyst: 
kich cechów i organizacyj okólnik, w 
którym podała do wiadomości, że z koń 
cem sierpnia r.b. wyjedzie do ZSRR. 0- 
gólnopolska delegacja, w której składzie 
znajdować się będą również delegaci Iz 
by Rzemieślniczej w Łodzi. 

Ustalono, że poszczególne 


Izba Rzemieślni- 


zawody 


mogą delegować 
na swój koszt 

przedstawicieli, którzy wejdą w skład 
delegacji łódzkiej, lub też do ogólnej ko 
lekcji dołączyć mogą swoję wzory, a to 
celem zbadania możliwości eksporto- 
wych swoich wyrobów. Oczywista, że 
kandydat poszczególnej grupy rzemieśl 
niczej powinien mieć doświadczenie 
handlowe w dziedzinie eksportu, znajo 
mość zakresu f warunków produkcji 
swojego zawodu oraz posiadać znajo- 
mość rynku rosyjskiego i języka. 

Jak nas informują delegacja łódzka, 
w pierwszym rzędzie reprezentowana 
będzie przez rzemiosło szewckie, kra- 
wieckie, rymarskie, rzeźniczo-wędliniar 
skie. 

Jak już zaznaczyliśmy wyjazd dele- 
gacji nastąpi z końcem sierpnia, a w 
skład jej wejdą nietylko rzemieślnicy z 
terenu województwa łódzkiego, lecz 
również rzemiosło całego kraju. 


Zoórą 35,000 dzieci ME 


EESE bawiło na kolonjach letnich okręgu łódzkiego. 


Łódź, dn. 20 sierpnia. Wszystkie 
kolonje letnie, jakie zorganizowane by 
ly dla dzieci i młodzieży woj. łódzkie- 
go zostały już zlikwidowane, przyczem 
bilans tych kolonij przedstawia się im 
ponująco: 

Wedlug otrzymanych informacy] na 
terenie województwa łódzkiego kolon- 
je letnie zorganizowane zostały przez 
77 różnych instytucyj, które utrzymywa 
ty ogółem 

35. 333 dzieci. _ 
W tej liczbie uwzględniona została su- 
ma dzieci, która sprowadzona zostala 
do kraju z Górnego Śląska i Odańska i 
przebywała na terenie województwa 
łódzkiego. 


Rczultat zdrowotny wśród dzieci 


przebywających na tych koloniach nie 
pozostawia nic do życzenia. Wszędzie 
młodzież poprawiła się, przybyło jej 
na wadze i zdrowa i opalona powróci: 
ła do domów, aby znów stanąć do ca 
łorocznej pracy szkolnej. 

EEK REESE CALE UMER TZ U. TIE TAT PTI A O 


LEGENDA O ŚWIĘTEJ GENO- 
WEFIE. 


Dziś w niedzielę o godz. |-ej po poł. 
4-ej po poł. i B-ej wieczorem odbędą 
się trzy ostatnie przedstawienia w Te- 
atrze Popularnym (Ogrodowa 18). pięk- 
nej i wzruszającej sztuki w 7 obrazach 
p. t „Żywot Św. Genowefy”. 


DOKTÓR 


DR. MED. 


KLINGER M TAUBENHAUS 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


no i od 6 do 8 wiecz 


Przyjmuje od 9 do 11 ra 
od 10 do 12 w poł. 


w niedziele | święta 


Dr. med. 


L. BERMAN 


owrócił 
Speajalista chorób wanerycznych 
skórnych i moczopłciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Przyjmaje od godz, 8 — 11 1 od4 — 8 
w niedziele i świąta od godz. 9 — 1, 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Doktór 


$OŁOWIEJCZYK 


Specjalista chorób wenerycznych 
i skórnych 


owrócił 


p 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 


Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 


Dr. Med. 


Z. PINCZEW$SKA 


Położnictwo, chor. kobiece 
przeprowadziła się 


„Gdańska 74 m. 1. tel. 108-01. 


przyjmuje 4 — 6 ppoł. 


Dr, med, 


Hi 4LACZĘĄOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 
Przyjm. cedz. od 10—12 i de 5—8 po poł. 
Ceny lecznicowe. 


Doktór 


HH. SZURACHER 


Choroby skórne i weneryczne 


powrócił 
Piotrkowska 56. Tel. 148- 62 
Przy muje codziennie od 1/, — 4 ppl. 
od 6 — 9 wiecz w niedziele i święta 


od 10 — 1 w poł. 
Ceny lecznicowe. 


Chor. kobiece i akuszerja 


Zgierska 11, tel. 246-09. 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 


DR. MED. 


NIEWEIAŻSKI 


al. Andrzeja 5. Tel. 159-40 


Choroby skórne, weneryczne, 
| móczopłtiowe. 


Przyjmaję od 8 do il | od 5 do 9 po. 
W niedziele | świeta od 9%-—1 00. 
|. „m © a 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
Południowa 28, tel. 201-953 


Przyjmuje od 8 — 11 rano od 5 — 8 więcz. 
w niedziele i święta od 9 — |. 


LECZNICA 


CHORÓR (LJ 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221 ka > P 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w leeznicy (oparsaje etc.) 
a także chorych przychodzących, 

i pół. 


9— i iod 4—>7? 


Druciane ogrodzenia, plecion 

kil tkaniny po bardzo zreduko 

wanych cenach poleca firma 

RUDOLF JUNG, Łódź 

Wólczańska 151, tel. 128-97 
Rok założenia 1894. 


Za odmałowanie mieszkania, rutynowa- 
na nauczycielka udzieli przez 2 lata lek 
cyj gry fortepianowej wyższej lub po" 
czątkowej, metodą szybką, a gruntow- 
ną. Egzercytowanię, nuty. Radwańska 
45, m. fa 


«4 HH OP, 


40 lat, 


a biust 18-letniej 


Prawdziwy fenomen natury o- 
siągnięty dzięki kuracji nauko- 
wym paryskim preparatem DIVA 
nadającym piersiom pełną jędr- 
na linję i prawdziwie koblecą 
pelnię kształtów. Każda kobieta, 
czy ma 16 lat, czy 55 lat, osiąga 
„ w kilku dniach dziewicze, jędrne 
piersi, 1 pakiet 2.— zł., podwójny 
pakiet kurac. 3.00 zł. Wysyłka 


chodzi o wzmocnienie, czy też 
rozwinięcie biustu. Kupon rabatowy !Przy prze- 
syłece wycinka niniejszego ogłoszenia w 3 dniach 
20 proc. rabatu za mały, a 50 proc. za duży pa- 
|” Dr, Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka | 


poczt. 100/590. 
| ER PTEICEE "EZ Nz E EE 


Konferencja dziewiarzy. 


Łódź, dn. 21 sierpnia. Jak się dowia 
dujemy sprawa zatargu w drobnym 
przemyśle dzianym — weszła na nowe 
tory. 

Do Inspektoratu Pracy zwrócili się 
przemysłowcy z prośbą o zwołanie 
konferencji. 

Inspektor konferencję w sprawie spisa 
nia umowy zbiorowej wyznaczył na 
czwartek. 


Kto zdrowie 
szanuje A 
„Olla 


kupuje 


[en 


Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderola 


Z powodu wielkiego powodzenie 


przyjmuje ostatnie 3 dni 
Chiromanta Władek znawca duszy ludzkiej, wy: 
bitny psychografolog i fizjognomista, Bez naj. 
mniejszych wskazówek nieomylnie opowiada prze- 
sajość iereźniejszość, przyszłość zalnieresowane 
go otoczenia, lub osób bliskich nawet z okaza- 
ranej fotografii względnie próby pisma NIE ZWLE- 
KAJ — PRZYJDŹ ZARAZ a w najtrudniejszych 
problemach i kwestjach życiowych — dobra ra 
da i trafna odpowiedź oraz horoskop na przy: 
sziość wprowadzą Cię w zdumienie i szczery 
zachwyt, 
Łódź, 6-go Sierpn a 33 m, 10 par- 
ter, na lewo. Przyjm. od 10 do 1 


ì od 4 do 8 wieczór. 


] 
DOKTOR 


G. Rydzewski 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 
Zamenhofa 6 
Powrócił 


Przyjmuje od godziny 6—8 wieczór w niedziele 
i święta od godz. 10—12. Panie od 9—10 rano 


B. profesor chorób nerwowych 


Wł. Dzierżyński 
Kopernika 21 


tel. 123-83 
ordynuje od 5-ej do 6-ej po poł. 


BIŁUTERJĘ, SREBRO kwity 
Złoto jombardowa kupuje ı płaci 


najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 


J.Fijałko, Piotrkowska 7. 


A Meble, sypialnia brzoza, róża, jesion 
Grzech, dąb, stołowe, orzech. gardero- 
by, łóżka, kredensy, stoły, krzesła sa- 
lonik mahoń, używany. — Sprzedaje ta 


nio na raty, zamienia stolarnia K. Gala 
ra, Warszawska 16, tel. 231-80. 


Maszynę Singera gabinetową, prawie 
nowa sprzedam zaraz, Wiad. Gdańska 
8, I piętro, front, m. 10. 

| | „m 2 


Małżeństwo bezdzietne przyjmie na 
mieszkanie do wspólnego pokoju panią 
lub pana: Lipowa 19. m. 15. 


ZAGINĄŁ kwit kaucyjny na złotych 25 
wydany przez Łódzkie Koleje Dojaz- 
dowe 23 lipca 1929 roku A 1305 na 
nazw. Jan Kobierski. 


MEBLE roby tapicerskie w wiel- 


kim wyborze, tylko u 
à KE 


ŻEROMSKIEGO 85 


modne i tanie oraz wy- 


POSZUKUJE się wspólnika do zaprowa- 
dzonego artykułu pierwszej potrzeby z go- 
tówką do 10,000 zł, Kapimł gwarantowany 
i zapewniony dobry zysk, Oferty pod „Spół 
ka* do Administracji niniejszego pisma, 

poz A 


Potrzebna panienka do szycia rękawi- 
czek. Wiadomość: Żytnia 10, m. 8. 


inteligentnej gospodyni do samodzielne 
go prowadzenia domu poszukuje kultu" 
ralny pan, ul. 1l-go Listopada 49, m. 1§ 
w godz. 18—19. 


Otomanę skrzynkową, tapczan, leżan- 
kę, krzesła dębowe, otomanę używaną, 
wózek dziecinny tanio sprzedam. Kiliń 
skiego 160, Przeździecki. 


PŁYTY gramofonowe 65 gr. Najnowsze 
przeboje zł. 1.85 oraz zamiana płyt 
Chronometre Piotrkowska 116, 


Z W O Z Z Z 


HELENÓW 


w sobotę, 26 sierpnia 


"Eu ka. 


u 


Letnia REDUTA Prasy 


O godz. 4-ej po poł. Wielki Festival Sportowy na boisku 

helenowskiem, z udziałem mistrzyni świata Jadwigi Wajsówny, 

słynnego oszczepnika Bobińskiego, najlepszych łódzkich hazenistek, 
bokserów, kolarzy, szybkobiegaczy i t. d 


Od dziesiątej wieczorem 


BAL MASKOWY w OGRODZIE i na SALI, 


O 12-ej w nocy 


urozmaicony licznemi konkursami. 


Wesoła rewja artystyczna 


z udziałem ulubieńców Łodzi. 


Ponadto kotyljon, fantowa loterją z cennemi nagrodami, przejażdżki łodziami, 
doborowa orkiestra jazzbandowa, strzelnice i t. p. 


L sa 


HELENÓW 
w sobotę, 26 sierpnia: 


Zatarg budowlany 


Łódź, dn. 21 sierpnia. Dziś w In- 
spektoracie Pracy odbyła się jednostroy 
na konferencja budowlarzy — pracodew* 
ców, w sprawię zlikwidowania przedłuża- 
jącego się strajku w przemyśle budowla: 
nvm. 

Przemysłowcy oświadczyli, Że umo” 
wy nie podpiszą do czasu ogłoszenia no 
weli do ustawy przemysłowej, która obe” 


Dzień XI (ostatni) — 20 sierpnia. 


Gonitwa I, Nagr. 2500 zł, Handicap. Gonitwa è 
przeszkodami dla 4 letnich i s. Dym. 3.600 mtr.: 


1) Dalja kl, 74 kg. p. Jędrzejewykiego, 2) Gwido, 


og. 76 kg. p. Jędrzejewskiego, 3) Cherie, kl. 76 kg 
W, Bobińskicgo. 4) Ispahan, og. 72 kg. et, Osęk. 


Gonitwa I. Nagr. 2500 zł, dla Ż letnich, Dys 
1200 mir.: 1) Man III, kl K, i 5. Fnderów, 2) 
Noemi — s. Osęk, 3) Loup Garon, og. st. Nata- 


lin, 

Gonitwa II, Nagr. 1000 st. Gonitwa z płotami 
dia 3 letnich i st. Dyst. 2400 mtr.: 1) Złota Pante 
ra, kl, grona ofic. lgo pułku Ułanów Krechow. 2) 
Podolanka, kl W. Jungiewicza, 3) Calvados, og 
W. Robińskiego, 4) Tbarwilla — st Osęk, 5) Awia 
6) Tuberosa, kl. A. 
G. br, Alvenslchen: 


tor, og. S. Lewandowskiego, 
Tuńskiego, 7) Śweryf, og 
Schönborn. 

Gonitwa IV, Nagr. 3000 zł. Handicup dla 3 let. 
i st Dystans 2400 mtr.: 1) Little Star kl. 54 kg K. 
1 5. Enderów, og. 63 kg, F. $) 
Nerv, og. 59 kg. hr, Korzbog.Łąckiego, 4) Galicja, 
kl. 50 kg. st. Natątalin, 5) Gigolo, og. 53 ka. T, 
Seidel'a, 6) Mota, kl. 57 kg. IL br, 
7) Jawa IN, kl. 55 kg. st. Topór. 

Gonitwa V. Nagr. 1800 zł, dla 2 letnich, Dyst. 
900 mir.: 1) Nuda, kl. st. Osgk, 2) Grisette, kl, A. 
Mieczkowskiego, 3) Kord, og. K. i 8, Enderów, 4) 
Irelu i 5) Limonetta — T. Kostkiewicza, 6) Fatum, 
og. W. Łuszczkiewicza, 7) Fosgen i 8) Fanega — 
Zb. Dohbicckiego, 9) Lala Roukh, kl. ste Natalin, 
10) Surma, kl. R. Rogowskiego, 

Goninea VI. Nagr. 1200 zł, dla 3 letnich i śt. 
Dyst. 2100 mtr.: 1) Kocur, og. A, Mieczkowskiego, 
|2) Cora, kl, Łaszetkiewicza, 


Chmielewskiego, 


Mielżyńskiego, 


Społeczna Szkoła Żeńska 


Przyjmuje zapisy © 


owocowych 


wzorów. 


przyjmuje zapis? 
znaczony do od 


Egzaminy wstępne od 21 alerpnia 
Kancelarja czynna codziennie od 10—14 


Uwaga: odrabianiu lekcyj w szkole, 


3) Fantom, og. T. 


Szkoła Prywatna Koedukacyjna 


z przedszkolem 


A, HANSENÓWNY 
Łódź, Piotrkowska 209 
przyjmuje. zapisy od godz. 9 do 2 i od 5 do 7 w. 


Początek roku szkolnego 21 sierpnia. 


Stowarzyszenia „Służba Obywatelska“ Wodna 40 Telefon 177-73 


Do 2-letniej Szkoły Przemysłowo-Gospodarczej, która kształci kierowniczki 
gospodarcze pensjonatów, szpitali i t, p, ognisk społecznych. 
1-rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego, która kształci 

w zakresie potrzeb rodzinnych. 
Na kurs dla wychowawczyń niemowląt i kursy wieczorowe przetworów 


Szkoła mieści się we własnym gmachu, urządzonym według mnjnowszych 


Dla zamiejscowych internat. 
Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 


Prw. HUMANISTYCZNE GIMNAZJUM Męskie 
im. ST. WYSPIAŃSKIEGO 


ORAZ 
Szkoła Powszechna Koedukacyjna i Wzorowe Przedszkole Koed, 


mieszczące się w obszernym, własnym gmachu 


przy ul. NAWROT 5 8 


ywania lekcyj w porze letniej. Własne bo sko. 


„w szkole powsz. i przedszkola od ZŁ 20 mies. 
(LEE yos: 930" 


Dyrekcja wym, szkół wprowadza system półinternatowy, polegający na 


D w Sytuacji bez wyjścia 


cnie przewiduje, że każdy msże prow” 
dzić roboty budowlane. 

Budowlarze dowodzili, że zatarg s" 
wodowali nie majstrowie, którzy prze 
strzegaja normę pracy, a ci przedsiębior 
cy, którzy nie sa maistrami. | 

Jaki przebieg obecnie weźmie zatańń 
trudno przewidzieć. 


Wyścigi Konne w Łodzi. = 


Traffa, 4) Emocja, kl. L, J. bar. Kronenberga. si 
Ibarra, kl. T. Seidel‘'a, 6) Lancelot, og, A. Timiskiój 
go, 1) Erato II, kl. st. Bończa, 8) Maraton Il, SH 
K. i 5, Enderów, | 

Gonitwa VIL Nagr. 1000 sł, dla 3 letnich i% 
1) Akulina, kl. Z, Kijańczykńł 
Awiator, og, J. Lewandowskiego, 3) Beau, a| 
R. Rogowskiego 1 K. Koźmińskiego 4) Eppur% 
Muove, kl. F. Kołkiewicza, 5) A, Mieczkowskief* 
6) Mate Toi, ik, S. hr, Korzbog.Łąckieko, 7) bb 
og, W, Bobińskiego, 8) jJejmość, kl. M, Lusse 
wfcza, 9) Lauda III, kl. L. Dydyáskiego i W. St 
leckiego, 10) Palmyra III, kl, R. Rogowskicgo, m 
Podolanka, kl, W, Jungiewiczm, 12) Raduna 
S, hr, Mielżyńskiego, 13) Wigor II, og. W. Jungi 
wieza, 

Gonitwa Viit, Nagr. 1200 sł, dla $ letnich i 4 
Dystans 2100 mir: 11 Cudetn Cudów, ki, T, K“ 
ukiewiczo, 2) Farsan, og. J. i H. Strzemińskich, y 
Gracia, kl- J. hr. Alvensleben.Schónborn, 4) Jont 
og. grona olie, ligo pułku Ułanów Krechowa fi 
Kormoran, og. st. Osęk, 6) og. A, Mieczkowskief 
1) Pech, og, A. Mieczkowskiego, 


Dystans 1600 mtr.: 


NASZE TYPY: 


1) Dalia. Ispahan. 

2) Mala. 

3) Szeryf. Złota Pantera. 

4) Jawa III. Litte. Star. Nery. 
5) Nuda Lala Roukh. Fosgen. 

6) Ibarra. Lancdot. Emocja. 
7)Raduna. Bean, Epur. Simore. 
8) Gracja. Cudem. Cudów. 3P 


Brzęmysłowo- Gospodarcza 


oda. od 10-oj do 14-cj 


uczęnice 


i jarzynowych. 


do wszystkich klas. Obszerny ogród 


w gimnazjam 


i 17—19 (5—7 wiecz.) 


w godzinach po poludn. pod kier. nauczycieli 


W ki 
jakiś szi 
cyduje c 


| więc, m 
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Sy 


boisku | Barcelona w sierpniu. 
"my, M W każdem miejscu zawsze istnieje 
nistek, M lakiś szczegół dominujący, który de- 
| cyduje o charakterze całości. Dlatego 
więc, mówiąc o dzielnicy podziemi w 
ALI | Barcelonie, zwanej — chińską (Ba 
, rio Chino) opiszemy lokal zwany La 
Irsami Criolla — obraz nieładu i grzechu. 
Criolla, iiuminowana  rzęsiście, 0- 
na twiera się dla swych gości w samem 
k centrum dzielnicy Bario Chino, na uli- 
Łodzi. cy Cid-Campeador. Nazwa lokalu w 
lziami, języku polskim znaczy: się „Kreolka”. 
Jest zatem związana ze wspomnieniem 
3% Kuby, żywej jeszcze w sercach Hisz- 
panów. Przedstawia się w postaci 
pnia, |) Prostokątnej sali o ścianach, 
pomalowanych w deseń. palm, 
Jaskrawego, zielonego koloru. 
Do „Criolli* wejść może każdy, 
~ Jak do baru. Z prawej strony znajduje 
=] 5ię bufet, obsługiwany przez Murzy- 
jścia nów, których wełniaste czupryny od- 
 bijają się w zwierciadle, znajdującem 
e prowej się w głębi sali. Dookoła zwyczaj- 
nych, okrągłych stolików — proste 
atarg 5P0 krzesła, a dla „śmietanki“ publiczności 
ry przej — loże, jak w kinie. Z ogłuszającego 
edsiębiór głośnika wydobywają się kolejno kako 
foniczne melodje murzyńskie lub tęsk- 
ie zataj "e „habaneras“. Goście tańczą w środ 


ku sali, pomiędzy kolumnami, poetycz 


Podziemia Barcelony. 


Na pograniczu 


Jedna noc 


rego odróżniliśmy po specjalnym garni- 
turze į pogardzie krawata, uczył tań* 
ca dwie midinetki, onieśmielone w 
tem otoczeniu, jak dobre wróżki na sa 
bacie czarownc. Pewien osobnik, o 
fizjognomij buldoga na barach olbrzy- 
ma, porywał w tańcu wiotką i gibką 
blondynkę w falbankach stylowej suk- 
ni. 

Z okolicy lóż wydobywały się okrzy 
ki: Hej! la Maria! la China! Fuera, la 
Torera! i t. d. 

W pewnej chwili 
z włosami ujętemi w 
ka weszła na krzesło, rperorując ja- 
kiemś niezrozumiałem narzeczem. Mu 
zyka zamilkła, lecz osobnik w bere- 


kobieta — kolos, 
siatkę znienac* 


cie baskijskim przyskoczył do mówczy 


ni i w oka mgnieniu rozpoczął się 
ludowy taniec kataloński. 
Gdy zatopiliśmy się w tem wdzięcznem 
dla oka widowisku, przewodnik oder- 
wał naszą uwagę, pokazując nam w 
giębi loży nieruchome postacie dwóch 
dżentelmenów, tak doskonale ubranych, 
iż nie wiedzieliśmy, co wpierw po- 
dziwiać: Ich rasowy wygląd, czy też 
perły w szpilce krawatu. 
—Policja! — poinformowano 
poufnie. 
W innym kącie sali czterech mięż- 
czyzn o twarzy rozbójników grało w 


nas 


! 
chodzi wpoprzek góry św. Piotra międz 
| 


wyuzdania i zbrodni. 


w Bario Chino. 


przy nim. Rezultatem takiej wizyty 
bywa zazwyczaj zniknięcie na czas ja 
kiś jednego lub dwóch klientów. lecz 
jest to zarazem zabezpieczenie „Criolli 
ud zamknięcia. 

Uderza turystów, że w tym dziw- 
nym lokalu obok mętów spotkać moż 
na najpoczciwszych ludzi, przychodzą- 
cych tutaj z dziećmi, a w potrzebie, 
t, i. edy niema wolnego stolika, nikt nie 
zawaha się zasiąść przy iednym stole 
z prostytutkami, Nawet orgje mają tu- 
taj charakter familijny. 

Miino to niema bardziej „zgniłe* 
go“ środowiska od „Criolle* w Bario 
Chino w Barcelonie. Orlando. 


Prace przy i 
posiadać będzie doniosłe znaczenie dla 
czych jak i strategicznych, W miejscu 


mają tu ok, 


Yacht 


weer i 


Gdański yacht żaglowy „Pirát“ na 
którym udało się pewne towarzystwo, 
składające się z dwóch pań i trzech pa 
nów na wycieczkę morską w kierunku 
Piławy uległ z powodu panującej w o0- 
statnich dniach na Bałtyku silnej bu- 
rzy awarji wpobliżn miejscowości 
Grossbruch. 

Niezwykle silny wiatr rozdarł żagle 

yachtu i yacht oddany został na pa- 
stwę rozszalałego żywiołu Ogromne | 
fale zmiotły z pokładu całą załogę. któ 


Bal u nagiej 


Niezwykła zabawa w 
W ubiegłym tygodnin w Paryżu odbyło 
śię ciekawe przyjęcie u znanej w kolach | 


artystycznych i literackich „nagiej ttm- 


budowie kanału, łączącego Leodjum (Lićge) z Antwerpją. Kanał ten 


Belgji zarówno ze względów gospodar- | 
przedstawionem na zdjęciu, łożysko prze, 
y Petit Lenaye a Canne, Ściany kanału 


70 metrów wysokości. 


O OC S S 


„Cienie nasze idą za tobą.. 
DES Niesamowita przygoda gen Balbo, 


Dopiero teraz wyszło na jaw, Że 
uroczystości na cześć gen. Balbo w 
Ameryce nie odbyły się bez pewnego 
drobnego zgrzytu, zresztą najzupełniej 
bez winy amerykańskich gospodarzy. 
W czasie bankietu, jaki Columbia 
Yacht-Club wydał w Nowym Jorku 
na cześć włoskiego ministra lotnictwa, 
prezes klubu odczytał głośno nadesz- 
łe z różnych stron Świata depesze gra 
tulujące p. Balbo, jego szczęśliwego 
przelotu przez Atlantyk. M. in. prze- 
czytał silnym, dobitnym głosem nastę- 
pującą depeszę: „Cienie nasze idą za 
tobą wszędzie. Don Minzoni, Anteo 
Zamboni". Balbo zbladł jak trup. 


dzieje się w lokalu. Nie będąc widzia- | jego towarzysze zrobili dziwne miny i 


nie przyozdobionemi pnącemi rośli- | karty, podczas gdy przyglądał się im 

-| nami do samych kapiteli. Nad tem| niensgannie ubrany pan o wąsikach 
| EMŚ wszystkiem — oświetlenie krwawe | jakby narysowanych tuszem, 

A lub białe, jak w sali operacyjnej, Jest —- jak na dżentelmena — rzekłem 
enberga. "| to jednakże szczegół mniejszej wagi. | do naszego przewodnika—ten pan oka 
A. Tusiskiej Włąściwe widowisko stanowią ludzie, | zuje za mało dyskrecji, przyglądając 
mton Il, a którzy się przyglądają. ci, co tańczą i| s'e iak natarczywie obcej grze, 

ci. którzy „pracują*. Wieczór, w któ: -= [en „dżentelnen'*, — oświadczył 
letnich EH) rym zwiedziliśmy zabawę w „Criolla“, | przewudnik — jest znanym „kieszon 
Kijañes Ali nie należał do „galowych”, dozwalając | kowcem', t. zw. tutaj „karterystą”, a 
) Beau | ham obejrzeć tutejszą „faunę”* bez ob- | tamci czterej to „szpicle* na żołdzie 
1 Eppe | stonek, własciciela lokalu. Trzyma ich właś: 
tzkowskief] i Pierwszą osobą, która zwróciła na- | ciwie „dla oka“ tylko, gdyż oczywiś- 
wo, D M] szą uwagę, był żebrak, oparty o mar | cie ma telefon, a komisarjat policji znaj 
l. tudl mur bufetu Bez koszuli, obnażony cał | duje się obok. 
> W e kowicie pod marynarką w  łachma- Najciekawszym epizodem  wieczo- 
Aga. nach. drżeniem konwulsyjnem rąk zdra | ra było zwiedzenie biura dyrektora te 
” Sa dzał uałogowego pijaka. go oryginalnego lokalu. Podobno 
W. Ju] powien młodzieniec, wytwornie ubra-| rniejsce to cieszy się większą frek- 
My, tańcząc potrącił starego, nie tłu- | wencją niż muzea barcelońskie, W głę 
AS macząc się przed nim. Groźne mruk=|bi rokoju łagodne. światlo. „wiecznej 
m. | | nięcie żebraka zmusiło go jednak do | lampli oświetla piękny posąg Madon- 
abe j| odwrócenia głowy. Wówczas ponad gło | ny. Naprzeciwko niego znajuuje się za 
» a Jo „ wą swej tancerki wrzucił srebrną mo | słona. 
ree wi metę do wyrudziałego kapelusza żebra Wiaściciel lokalu, człowiek o Szpa- 
czkowskief| ką który odrazu zmienił swą groźną |kowatych włosach, wyglądzie napoły 
postawę i rozpływał się w  bełkotli- | angikańskiego duchownego, napoly a 
wych dziękczynieniach. merykańskiego businessmana, uniósł tę 
Rzec można, że rytmiczny szał o” zastenę dla nas. Za firanką znajdują 
panował conajmniej dwieście różnorod | się dwe lustrzane szyby, które ze stro 
| nych par. Sewillanki, wierne tradycyj- | ny sal wydają się zwierciadłami, a 
nym szalom koronkowym, ze strony gabinetu są zupełnie prze- 
ery. tańczyły przeglęte omdiewająco zroczyste, odsłaniając wszystko, co 
en. w objęciach młodzieńców o podkrążo- i 
5 nych oczach. Jakiś drab w szaliku apa | nym, sprytny właściciel 
1ore. sza obracał wyszminkowaną na kolor strzeże swych dochodów, 
śmierci prostytutkę; Marsylczyk, któ-la częstokroć ktoś z policji zasiada 
| Franciszek Hornik. EEEE 3 
| R Œ. Wrzos). -m li 
. 
4 
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| STRESZCZENIE POCZĄTKU, 
Mlody zdolny rzeźbiarz Leon Rozmach prag. 
| Bęł uzyskać zgodę pięknie zbudowanej i kochli- 
Wej pani  Sopickiej na  pozowanie do grupy 
| sUpojcnie miłosne”, W tym celu poznał się z jej 
| Mężem i przybył na przyjęcie imieninowe, mi- 
Mo, że Sopicka nie wzbudzała w nim żadnych 
í tezné, i nie cieszyła się jogo sympatją. 


j * e + 


| Nie dowierzał jednak jej przymknię 
| tym oczom. Chciał się przekonać. CZy 
| Szciest jej nie obudzi. Rzucił więc jed- 
| Ma różę. Ani drgnęła. Za pierwszą po- 
Szła druga, trzecia — z tym samym 
Skutkiem. Poznosił więc kwiaty, następ 


Unie zdjął obuwie. odsunął wazoniki 
s. Wszedł. Niepewny jeszcze, Stanął za 
| bokiem łóżka — koło głowy, aby u 
skie okryć sie w razie potrzeby. Wysunął 
m DB) tokę į delikatnie dotknął iei twarzy. 
i O „Bez żadnego wrażenia, Powtórzył gla- 
(skanie i upewnił sie że śpi twardo. 
; | Począł więc  stroić kwiatami łóżko, 
ed, | Sprzęty. a wkońcu zasłał niemi całą 
podroze. Skończywszy. pomyślał o od- 
- wrocie. 
8 © Nagle zatrzymał się. — 3 
„pree || — Jeszcze nie. przecież musze Ja 
voisko. URASA szepnał. ków: 
4 odszedł do niei a ucalowawszy 
1 eS. delikatnie rekę. ośmielił się powtórzyć 
» ten wyczyn a iej twarzy, Na koniec 
znalazłszy się na dworze, ozdobił zew 
Netrzne ściany, wtykajac kwiaty w 
Każdą szparę. gr" 
yey na _ Skończywszyv uczuł sie niezwykle 
zycieli wesół 1 lekki. 


Spojrzał na niebo. Oto świt pokony 


„Aki il 


wał światło księżyca, a na wschodzie 
poczęło niebo rumienić się zwolna, roz- 
jaśniając stopniowo ciemności. Po- 
wrót jego do miasta, wypadł niemal 
równocześnie z powrotem brata od 
Sopickich. ] jego pierś przepełniła ra- 
dość. 

Teraz pomyślał o sobie. Zajęty zdo 
bywaniem kwiatów, zapomniał nietyl- 
ko o kolacji. ale í o upatrzeniu sobie 
miejsca na nocleg. Kiedy uporał się 
zę wszystkiem, odczuł głód i zmęcze* 
nie. Na kolację nie mógł liczyć. Nato- 
miast schronisko miał zapewniones 


il Wszak była pogoda i sierpniowe upa- 


tv zachęcały do spoczynku na wolnem 
powietrzu. Rożejrzał się dokoła. Nie* 
daleko za jakaś stodołą znajdował się 
stóz siana. 

— Ot i mam nocleg Í to doskonały! 
— pomyślał, skradając się strożnie, aby 
psów nie zbudzić. Za chwilę chrapał 
już smacznie zakopany w siano. 

Zbudziły go dopiero syreny iabrycz 
ne. oznajmiajace południe. Nie przecza 
wał, że nocna jego wyprawa, była 
przez. kogoś obserwowana. Do tego 
przez osobę. którą w pierwszym TZĘ- 
dzie nię życzyłby sobie mieć za świad 
ka swego czynu. Już drugie uderzenie 
róży obudziło Hankę, którą natura ob- 
darzyła bardzo lekkim snem. Otworzy 
ła oczy właśnie wtedy, gdy Janek zno 
sił przez okno peki kwiecia. Zbadaw- 
szy przyczynę miała zamiar zerwać 
się z pościeli. Poznała jednak Sprawcę 


li zatrzymała sie. Coś jakby lekki prze- 


gościnii gospodarze z Columbia 
Yacht-Clubu zauważyli. że tu jest coś 
nie w porządku, I w istocie było to 


strach wstrząsnęło nią do głębi. Trwa” 
lo to jednak sekundę. Zaraz potem u- 
zmysłowiła sobie, że kto przychodzi z 
kwiatami, nie może mieć złych zamia* 
irów. SŚledziła cały czas z pod rzęs, je- 
|go zabiegi dekoracyjne., a pocałunki 
| odczuła głęboxo. 

Gdy opuścił mieszkanie. wstała Z 
łóżka i podpatrywała dalsze jego czyn- 
jności. Kozrzewniła się przytem nie” 
zwykle. Janek wydawał się jej dziw- 
nie bliski t bardzo dałek'm. Ogarnał ją 
żal, a równocześnie i radość, że nie jest 
tak złym. iak sądziła dotychczas. Dla- 
czego Sie cieszyła. nie umiałaby powie- 
dzieć. Wdarł się brutalnie w jeji ciche 
życie. powinien więc budzić niechęć a 
nawet nienawiść... a tu reka podniosła 
się do ust i przesłała mu pocałunek. 

Czyżby go kochała? 

Niewiadomo. Dość. że po jego o- 
dejściu, było Hance dziwnie smutno. 


XXI 
Nareszcie przyszedł oczekiwany 
dzień. Pani Sopicka zobowiązała się 


stawić na godzinę trzecia po południu. 

Zaraz po obiedzie polecił Rozmach 
swej gospodyni oczyścić i uporządko- 
wać całe mieszkanie. Po drugiej go- 
dzinie zwolnił ją. aż do wieczora, sto- 
suiąc się do życzenia Sopickiej, która 
mie chciała, abv ktoś wiedział o jej byt- 
NOŚCI. 

Koło godziny trzeciej uirzał Sopic- 
ka. otwierającą furtkę ogrodu. Roz- 
mach, powitawszy Sopicka u furtki. 
wprowadził ją do pracowni. Obejrze- 
nie wszystkich prac tam nagromiadzo” 
nvch zajęło jej blisko godzinę. Potem 
zanytała jak się ma przygotować do 
pozowania i gdzie ułożyć. Wskazał o- 
tomanę. i podał jef szkice projektu ..u- 
pojenia”, 

Należało położyć się na wznak, za- 
jożywszy spokojnie ręce pod glowe, 
która odrzucona silnie w tył, zaznącza- 
ła naprężoną linię szyi. Nogi podniesio- 


bardzo nie w porządku, gdyż obu pod- 
pisanych na depeszy Balbo własno- 
ręcznie zamordował:  Zamboniego 
przed 7 laty. księdza Minzonego przed 
10 laty. Taki kontakt telegraficzny z 
tamtym światem bez Żadnego  „me- 
djum*, bez „łańcucha rąk“ itp. szopek, 
wpadający wprost w miły nastrój 
bankietu., to w istocie za dużo nawet na 
bardzo grube nerwy faszystowskiego 
ministra, 

Z dużem prawdopodobieństwem 
przypuścić należy, że w nadaniu de- 
peszy w urzędzie telegraficznym wyrę 
czył śp. Minzoniego i Zamboniego ja” 
kiś jeszcze dźwigający doczesną po- 
włokę rodak, ale niemniej z wypadecz 
ku tego wypływa poważna nauka dla 
przyszłych organizatorów bankietów 
ha cześć faszystów. 6 


ne w kolanach, wsparte jedna na dru- 
lejcj z pewną niedbała noszalancja: by- 
lv obrazem leniwego  niefrasobliwego 
rozmarzeńia. Całą zaś postacią winna 
sie nachylić lekko w stronę widza. 
Sopicka zrozumiała w lot o co cho” 


dzi. lidawała jednak. że przychodzi 
jej to z ogromną trudnością. Musiał 
kilkakrotnie podchodzić do niej i na- 
dawać żadaną linię. 


W czasie tej czyfności zaciskała 
wargi, by nie krzyczeć z rozkoszy, ale 
| umiała opanować i ale zdradziła 
artyście nurtujących w niej ucznć. 
Zmysły jej znańdowałv zadowolenie, a 
namietna pobudliwość zostawała w tea 
sposób zaspokojona... Rozmyślnie więc 
psuła pozę. chcac bv smukłe jego pal- 
ce przywracały ją — szeregiem sub- 
telnvch.  pieszczotliwych posunięć i 
dotknięć przenikających ją nawskroś 
lubieżiym dreszćzem. 

Doskonale jednak odzrywała obo- 
jętność — rcjąc przeróżne marzenia. 

Cóżby naprzykład dała za to, aby 
mogła ręce zmuszone do zakładania 
pod siebie — wysunąć i objąć niemi je 
go stowe, skłonioną ku niej, jakby do 
pocałunków. O iakże łaknęła jego ust... 
niemal żywioło, namiętnie! Rozmach 
ułożył ią wreszcie, nie zdając sobie 
sprawy. co się działo w jej duszy. Go- 
rączkowo nadawał pożadany kształt 
glinianemu bałwanowi. ulepionemu już 
pierwej na miarę człowieka. 

Sprawne jego palce przesiiwałv się 
szybko  uwvdatnialjąc najpierw nogi, 
nastepnie intie części postaci. Dwa czy 
trzy dni pracował nad oddaniem cha- 
rakterystycznych rysów iei ciała. So- 
picka codzienie przychodziła o trze- 
zici a odchodziła o szóstej. 

Dotychczasowe wyniki nie dały 
iednak Rozmachowi żadnego zadowole- 
ima Opanewaio go nawet zniechęce- 
“fe i coraz częściej budził się zamiar 
zrezygnowania z pomocy. Sopickicj. 


się 


w mocy ży 


Heroiczna walka z falami. 


Str 


em a 
wiolów. 


ra podjęła śmiałą próbę ratowania się, 
płynąc w kierunku 
dość odległego brzegu. 

Po kilkugodzinnej walce z rozszala- 
tym żywiołem udało się pływakom do 
trzeć do brzegu. Ale tylko czterech Z 
pośród załogi zdołało się uratować, 
piąty. kupiec Hans Dyck z Gdańska 
utonął. 

Rozbitków przewiózł statek „Fan- 
sestadt Danzig* do Gdańska. Yacht 
„Pirat“ uległ zupełnemu rozbiciu. 


tancerki. EE 


frywolnych strojach. 


cerki** Colette Andrie Urocza gwiazda zti» 
prosiła do siebie cały kwiat paryskiego to- 
warzystwa z szefem protokółu dyploma- 
tycznego na czele p. Andree de Fouquier, 
przyczem zaproszonych obowiązywał strój 
kąpielowy lub pyjamy — według wyboru, 

Goście zustosowali się da życzenia pani 
'domu, jedynie tylko p. de Fouquier zjawił 
się wc fraku, przepraszając gospodynię i 
tłómacząc, że jeśli przyjąć pod uwagę, iż 
kuracjusże zjawiają się w kusynie, lub 
też lokalu tanecznym uzdrowiska we fra: 
kach, to i on może sobie pozwolić na po- 
dobny strój wieczorowy, Ten urcywesoły 
wieczór był godny podziwu, Damy królo: 
wały w pięknych różnobarwnych kostju 
mach, starając się przewyższyć jedna dru* 
gą zbytkiem, mieniącemi się ozdobami i 
każźcu z nich chciała pokazać 

maximum swego ciała, 
mając jak najbardziej wycięty strój, Cie- 
kawe, iż obnażonym uczestnikom zabawy 
nie przeszkadzało to rozmawiać poważnie 
na temat sztuki, literatury i polityki. 

U schyłku wieczoru zaprezentowanć 
program, którego pierwszy numer zapo 
czątkowała gospodyni domu, Urocza tan- 
cerka, zdjęła swoją tculetę i zupełnie naga 
ukazała się oczom  biesiadników, Colette 
Andric, mimo swego wyzwolenia i bez- 
wstydu, starała się 

tańczyć profilem do publiczności, 

mylnie przypuszczając, że to ukryje jej 
obnażenie, Za primabaleriną sunęły inne 
baletnice, też zupełnie nugie lecz z dyskret- 
nym listkiem figowym, Demonstrując ma- 
stępny numer, lekka jak motyl odtańczyła 
„naga“ tancerka taniec hiszpański w prze- 
zroczystej, przewiewnej koronkowej sukni, 
poczem przystąpiła do rozlosowania fanto- 
wej loterji, 

Nr. 87 wygiuł „Nagą tancerkę* — 
Oznajmiła doniośle gościom przemiła 
Colette, 

Gdy rozradowany mężczyzna pośpieszył 
się, zaskoczony tak cudowną niespodziane 
ką, — primabalerina wręczyła okazicie- 
lowi tego numeru li tylko książkę pod ty- 
tułem „Naga tancerka”, której autorką oka 
zała się ona sama — ku zdziwieniu wszy- 
stkich obecnych. Ta wytworna i zdolna nie- 
wiasta „do tańca i do różańca“ posiada cen: 
ny talent do pisania, co wydaje się niepru 
wdopodobne przy zawodzie raj 

J.K. 
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Chociaż zgodnie z zapowiedzią 
przywdziewała najcieńszą bieliznę i 
sukienkę tak, że kształty jej uwydat- 
niały się doskonale, to jednak najważ- 
niejsze szczegóły były zakryte. Nie 
też dziwnego, że z trudem formował 
model. Wielu rzeczy musiał się domy- 
Gać. Próbował pomagać sobie rysun- 
kami, ale i to okazało się bezskuteczne. 
Kiedy zaś uchwycił niby całość w o* 
gólnych zarysach. skonstatował. że Do 
szczególne części nietylko nie harmo- 
nzowały ze sobą ale nawet nie były 
pedobne do Sopickiej. Nie mógł oddać 
jej charakterystyczniej żywości, któr 
go zachwyciła od pierwszej chwili. 


Główną winę  ponosiła modelka. 
Przybierała bowiem  bezwładna i łe- 
niwa pozę. której daleko było do „upo- 
jenia miłosnego”. Porównując rezul- 
tat zę swoim  szkicem. 
wprost wściekłość na siebie, na So- 
picka i na własną jak mniemał nieu- 
dolność.... 

Raz w przystępie zdenerwowania 
zaproponował Sopickiej bv wspomnia: 
ła swoje narzeczeństwo i chwile, które 
spedzała sam na sam ze swvm narze- 
czonvm: wówczas spojrzała na niego 
tak, iakbv miała przed sobą człowieka 
niespełna zmysłów. Rozmach niezra- 
żony, indagował ją dalet, usiłując prze 
konać, że przecież musiała mieć Ko- 
goś. bardzo drogiego. 

Sopicka rozgniewana, zapytała wte 
dy Rozmacha czy kpl. czv też zamy* 
ślą sie z nia poróżnić! 


Dwie porażki zniechęciłv go do 
dałszych prób w tym kierunku. Pew- 
ność iednak, że Sopicka. 
zechciała. oddałabv .upojenie'* w ta- 
kiej formie. w jakiei je pragna} widzieć 
wwvtrącała go z równowagi coraz bar- 
dziej. 

Nie rozumiał jef 

fe. d. n.) 


odczuwał 


gdybv tylko 
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"biorstw przemysłowych. Śród 
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Życie Warszawy w kliku 
wiern moch. 


W departąmencie! ruchu Minister- 
stwa Komunikacji cz,fnione są ostatnie 
przygotowania w zwriązku z bliskiem 
uruchomieniem linii ,Średuicowej w 
Warszawie. Termin "%tduchomienia tej 
linii nie został jeszcze ustalony, przy- 
puszczalnie jednak nastąpi to około 
5-go września. Początkiywo przez lim 
ję średnicową przepuszcizać się będzie 
14 pociągów dalekobieżitych w ciągu 
doby, a to do: Gdyni, Hitlu, Niegoreło- 
je, Zemgale, Bukaresztu, Lwowa i Wo 
rochty, W pierwszych dniach paździer 
nika z linji średnicowej |torzystać bę- 
dzie dyrekcja także dla obsługi pocia 
gów podmiejskich. Projektowane jest 
przepuszczenię przez linię 
z początkiem 
par pociągów 
obsługa linji średnicowej odbywać się 
będzie zapomocą trakcji pa.towej. Cał- 
kowite wyzyskanie tej linji w zakresie 
przewidzianym przy planowaniu bę- 
dzie możltwe dopiero z chwilą przepro 
wadzenia elektryfikacji tej linji. Pra- 
ce elekiryfikacyjne będą podjęte z wio 
sną przyszłego roku. , | 

LJ 


października 


. $ + 
Janina Romanówpa pratwdopodob 
nie zostanie zaangażowana przez dyr. 
Stefana Krzywoszewskiego do b. tea- 
trów miejskich. 
Zula Pogorzelska, Konrad Tom i Fry- 
deryk Jarossy wyjechali do Wiednia, 
Cel podróży właściwie trzymany jest 
w tajemnicy, ate, jak się dowiadujemy, 
eskapada fa ma związek ze wskrzesze 
niem kabaretu komików „Banda“, któ- 
romasty” 


. 
$ 


ry w tynr roku będzie nosił 


Gzmą nazwę „Cyganerja”. 
« z = 


W z. m. do przemysłowego wydzia 
łu wpłynęły. na mocy ustawy przemy- 
sowei zawiadomiemi o likwidacji w 
Warszawie 17 zakładów  przemysło- 
"wych (w styczniu 36, w maju 22% No- 
wych przedsiębiorstw uruchomiono: 
VI kat. — I. VII kat. — 12 VIII kat. 
— W, razem 52, powiększono 
30 dotychczas przedsię” 
zlikwi- 
dowanych przedsiębiorstw było: 4 — 
przemysłu włókienniczego. 3 — spoty 
wczego, 2 — poligraficznęgo , po | — 
Żelezometalowego. chemicznego, drze- 
wnego i koniekcyjno -odzieżowego © 
raz 4 — różnych. 


nadto 
istniejących 


Ponieważ na ulicach, wiodących 


"do dworca głównego, zauważono osta 


twio wiele szpetnych szyldów, inspe- 
Ktorat artystyczny przystąpił Go ma- 
sowej rewizji tych szyldów. Obecnie 
odbywa się lustracja tych szyldów mna 
ul. Chmielnej. Wszystkie zakwestjono” 
wane szyldy będą usunięte. Na umie- 
szczęmię wszelkiego rodzaju szyldów 
należy uprzednio uzyskiwać zezwole- 
nie urzędu inspekcyjno—budowlanego 
zarządu miasta. 


HENRY GERARD-VIOT. 


Teatr marjonetek. 


Drzwi oberży zadrżały od silnego w 

derzenia pięści. 
Hola! Otwórzcie proszę! Djabe'- 
mie zimno. Przemarzliśmy do szpiku koś- 
ci! — wołał głos męski. Jednocześnie roz 
legło się tak głośne stukanie, że naczy” 
nia cynowe uwieszone nad kominem za 
dzwoniły. 

Nie spiesząc się oberżysta poszedł da 
dużej sali, by przez okno wychodzące na 
podwórze zobaczyć kto dobijał się tak 
gwaltownie, gdyż pora była późna, dyli- 
žans idący do Strasburga odjechał juź 
przed dwoma godzinami i drogi były bar 
dzo mało uczęszczane z powodu ostrej zi 
my 


- Niewinny wyglad nocnego gościa w- 
spokoił oberżystę. Dwa psy zresztą war- 
czące groźnie pod stołem nie dałyby zro- 
bić krzywdy swemu panu. Otworzył więc 
drzwi gderzac: 

— Tyle robicie hałasu co dwunast» 
studentów a sami jesteście jak palec. 

— Ale! Ale! Przyprowadzam wam 
liczna a wesoła kompanię — odparł pod- 
różny śmiejąc się. Czy możecie pomóc mi 
wprowadzić konia do stajni i przenieść 
kufry tutaj? Bestja przestraszyła się nie 
wiedzieć czego przed chwilą i wóz mój 
jest w rowie. 

Zostanie tam przez noc, ale trupę mo- 
ja chciałbym widzieć w bezpiecznem miej 


Oberżysta dość zainttygowany wło- 
żywszy futrzaną czapkę na głowe, narzu” 
ił cieżka swą opończę na plecy i poszedł 
wslad za nieznajomym. 

Wóz leżał istotnie w rowie, wywróco 
ny na bok. $ 

Z wielkim trudem obaj meżcezyźni 
"wydobyli zeń cieżkie skrzynie, stawiając 


pii aa imioaami, Lili, Fifi, Mimi, Zaza, z inny” 

s okola 36 mi tylko cokolwiek twarzami znowu uprzy 

hre v9 © | przyjemniac będą słomi 'dowień- 
podmiejskich. Narazie 3) ków PETZ 


KRATECZKI. 


Falsz 


Pomyślcie tylko państwo, jak szybko 
czas biegnie. Dopieroco, zdawałoby się. 
że przed kilku dniami pisałem o tem, że 
zaczyna się okres urlopów, że Ciupciunkie 
wicz zastanawia się, czy wyjechać w po 
dróż dokoła Europy, czy do Adelmów- 
ka, a tu już kończy się okres urlopów 
dzieciaczki zaczynają chodzić do szkoły 
i — Żony zwolna ściągają do miasta. 

Żegnajcie, kawalerskie wieczory i no 
ce! Żegnajcie dziewczynki milutkie, które 
ście z takiem powodzeniem zastępowały 
mężom żony! Żegnajcie do przysziego la- 
ta, w którym wszystko zacznie się da 
capo, te same dziewczynki, z temi samymi 


Z NE AA 


stwo, 


„ Kończy się! Jeszcze parę dni wolno” 
ści i zjedzie połowica obładowana grala 
mi, potomkami, wydziwiając przez kilka 
tygodni: 


— Bój się Boga, Fredziu! Coś ty 
zrobił z mieszkaniem? O ja nieszczęśli* 
wa! Moli pełno, kurz. brud i kwiatki, 
ach moje kwiatki! Mówiłam ci tyle razy 
idjoto jeden zatracony, żebyś kaktusy pod 
lewał trzy razy w tygodniu, a wszystkie 
iane codziennie, toś ty kaktusy podlewał 
codziennie, a innych wcale chyba nie 
podlewałeś, takie są suche! Zabawy mia 


łeś we łbie, toś o tem naturalnie nie mógł 
|| 


| 


Głos dzwonu o północy. 


pamiętać! 

— Ależ kochanie... 

— Już ja wiem, co wiem! Mówiła mi 
Pipicka, jak się sprawujesz, Mówili jej. 
donosili i potem stara klempa przed całą 
wsią wstyd mi tylko robiła i opowiadała, 
jak „tm panin mężułek sobie podczas a 
motności czas w mieście osładza”, Do.yć 
mi przez ciebie, brmewocie jeden, krwi 
napsuła, Poczekaj, tylko poczekaj, aż się 
rozpakuję, to się z toba za całe lato po- 
liczę! 


— Ależ... 


— Nie przerywaj, bałwanie głupi! A | 
powłeczenie na łóżku kto tak zabrudzł? 
Butami po niem łaziłeś, czy co u licha? 
A może  dziewki sobie  sprowadzałrś? 
Fredziu, mówię ci przyznaj się, bo mi do 
zorczymi i tak wszystko powie. Przyznaj 
się, draniu zatracony, ba i tak ci resztki 
kudłów z zatraconego iba powyrywam! ' 


O, lato ciche i upojne, gdzie jest$? 
O ciszy dni wolnych od języka lubej p7 į 


|łowicy, kiedy wrócisz? 


Zalać się tylko pozosłaje z rozpaczy. 
Aby do mastępnego lata, panowie, Zima 
przejdzie jak z bata trzast t znowu wy- 


ślemy żony do Helenówka. Adelmówka. 


Gałkówka, Kaf, Żakowice czy Kolumny 


i znowu odpoczniemy, zabawimy ię i bę”! 


je ma stwardniałym śniegu. Na najdłuż* 
szej podróżny położył ostrożnie pzkę koł 
der i płedów, poczem przeniósł wszysiio 
z pomocą oberżysty do dużej sali, gdzie 
paka kołder i płedów poruszyła się wnet, 
drobna rączka wysunęła się z pod szala 
| z niekształtnego tobołu wyskoczyła żwa 
wo śliczna dziewczynka o bystrych, inteli 
gentnych oczach. 

— Stefan Paiot ma zaszczyt przeł- 
ławić panu, panie oberżysto, córkę © 
Mlariettę, grająca pierwsze role w reper 
tuarze jego teatru marionetek — odezwał 
se podróżny z dworskim ukłonem. 

— Radość beztroska zawitała wraz z 
Stefanem Pajot do oberży wiejskiej. Na 
usilne prośby oberżysty ojciec ślicznej i 
przemiłej Marjette zainstalował sie na kul 
ka dni u niego. 

„Bylebym mógł stanać na Nowy Rok 
w Śtrassburgu, chętnie dam kilka przed- 
stawień u was — oznajmił oberżyście, |:tó 
rego synek Jean, nieco starszy od Manet 
ty wybłagał u ojca zatrzymanie wędrow 
nego teatrzyku. 

Chłopczyk był zarówno zachwycony 
marionetkarni jak i Mariette w której zna 
lazi niezrównaną towarzyszkę swych za- 
baw dzieciecych. Zachwyt zaś jego do 
szedł do ekstazy, kiedy zobaczył dziew- 
czynkę grającą swą role podczas przed- 
stawienia, : 

Stefan Pajot bowiem miał pomysł ge 
nialny: nauczył córeczke swa wystepować 
ma miniaturowei estradzie teatrzyku. Na 
początku rezedstawienia lalka o rysach 
twarzy i sylwetce dziewczynki grała jei 
rolę podczas gdy Mariette ukryta za 
płótnem użyczała 
głosu, później dopiero dziewczynka we 

-| własnej osobie zjawiała sie na scenie. Wi 
dzowie nie zawsze spostrzegali podstawie 
nie, gdyż sprytny dyrektor teatrzyku 
nrzywiazvwał. tak jak swym manekimom 


[druciki do nóżek. raczek i główki małej 


sobowtórowi swemu | 


ae C HOr 


ywa slodycz. oS 


S Tajemnica chlebków. 


dziemy przez dwa miesiące udawać szczę 
éliwych kawalerów. 
A narazie, skończyło się. Ha, trudno! 


SPRYCIARZ. 


Mikołaj Michalski posiada przy uli- 
cy INapiórkowskiego 112 piekarnię i z 
tego powodu, jak to łatwo się domyśleć 
można, piecze bułki, chleb razowy, pszen 
ny i gryzkowy, Ten ostatni gatunek pie” 
czywa przyczynił  Michalskiemc wiele 
kłopotów. Michalski bowiem chciał przy 
pomocy piekarni szybko. bez względu na 
środki, zdobyć majątek, Aby to osiągnąć 
trzeba być oszczędnym. Michalski cnotę 
tę posiadał w stopniu nadmiernie rozwi- 
niętym, zwłaszcza w stosunku do cukru, 
który zupełnie wyeliminował ze swego 
„gryzkowego” pieczywa, zastępując cu- 
kier znacznie tańsza a jednocześnie słod- 
szą sacharyna. 

Proceder swój uprawiałby Michalski 
jeszcze długo, gdyby nie fakt. że do skle 
pu jednego z odbiorców  Michalskiegu. 
mianowicie do Gustawa Magiera przy Si 
Piotrkowskiej nr. 253 zawitała komisja 
Zakladu Badania Żywności. która stwier 
dziła obecność sacharyny w gryzkowem 
pieczywie Michalskiego. 

Sad Grodzki skazał Mikołaia Michal | 
skiego pa | miesiac aresztu i 200 złotych 
grzywny z zamiana w razie nieściągalno 
ści na dalsze czlery tygodnie aresztu. 


Jerzy Krzecki. 


| niectwa 


Pod ciosami rozjuszonych kochanków 


muuu Bestjalski napad na dozorcę. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wały Hetmańskie wpobliżu pomnńi- 
ka Sobieskiego były terenem wielkiej 
awantury wywołanej przez prawdopo- 
dobnie umysłowo chorą wdowę, Irenę 
Bogucką, i jej przyjaciela lakiernika 
Jana Macucha, którzy dokonali krwa- 
wego napadu na dozorcę swego domu 
Bazylego Stojkę. Bogucka często jako 
nerwowo chora, wywoływała awantur 
ry w kamienicy a cierpiąc na manię 


prześladowczą powzięła plan zgła- 
dzenia ze świata Stójki, przyczem 
do współdziału w zbrodni namówiła 
swego przyłacieła. l 


Gdy wczoraj dozorca Stoiko wy- 
szedł z domu na miasto, Bogucka za- 


Koniec wałki o tysiąc dolarów. BA. 


pomazzzwzw EŃ 


brała siekierę i wraz z Macuchem uwa 

ła się w poszukiwanie Stojki. by raz 4 

nim skończyć. Na Wałach Hetmańsk:„ U 

zbrodnicza para dopadła Stojke i wów 

czas Bogtcka pierwsza poczęła okla 

dać dozorcę siekierą po glowie. zaś 

Macuch pilnikiem owiniętym w papier 

również zadał kilka ciosów mieszczę 

sremu dozórcy.Napadu zbrodmicza pā- 
ra dokonała znienacka tak, że Stofko 
nie zdążył nawet bronić się i gdyby 
nie interwencja przechodniów  Baguc* 
ka z kochankiem zatłukłaby go na 
śmierć. Ciężko rannego Stojkę przewie 
iono do szpitala zaś Bozucką i jej ko 
Werka osadzono w aresztach policy? 
nych i 


EE Prawy właściciel został na bruku. 


Z Wilna donoszą: | 

Proces ten po raz pierwszy zjawił 
się na wokandzie sądowej w styczniu 
r. b. —potem kilka razy był odracza- 


W skróceniu rzecz się mia następu- 
jąco: 

Były poseł na Sejm z ramienia stron 
„Wyzwolenie* — Jan 


p. | zarazem były przodownik -Susz- 
kłewicz i były właściciel restauracji w 
Tuskułanach — Jakób Irkiewicz 
czyli o prawo własności 

do małej niepozornej książeczki PKO 


wa|- 


Ada- 
miuk, były komendant posterunku p. 


Niesamowite zdarzenie na uśpionem przedmieściu. 


Ze Lwowa donoszą: 

W nocy około godz. 12-tej nagle z 
dzwonnicy kościoła św. Antoniego 
rozległ się głos dzwonu, który przez 
kilkanaście minut bez przerwy swym 
donośnym dźwiękiem wśród ciszy noc 
nej wzbudzał trwogę i zaniepokojenie 
wśród mieszkańców całej okolicy, Nie 
mal równocześnie we wszystkich 
mieszkaniach 

zabłysły światła, 
otwarły się okna i jedni drugich pytali, 
co się stało, że w kościele dzwonią. 
Rozpoczęto snuć tysiące domysłów i 


plotek. mówiono o pożarze. jakiejś 
zbrodni itd. Upłynęło dość dużo cza* 


su, zanim historia została wyjaśnłona i 
mieszkańcy wyrwani ze snu mogli z 
powrotem położyć się spać. 

Oto około godz. 24-tej. gdy kościół 
pogrążony był w nocnej ciszy, jakiś ò- 
sobnik wdarł 

się ma dzwonnicę 


| podobnie. jak ów słynny „Dzwonnik | 


z Notre Dame“ w jakiejś ckstazie 
chwycił za szmir od dzwonka f wszczął 


aktorki dla udatniejszej mistyfikacji. Iden 
tyczne: charakteryzacja, peruka i toaleta 
dopełniały iluzji do tego stopnia że zdu 
mionym wieśniakom otwierały się na pod 


stęp oczy wówczas dopiero, gdy Mariette na gorące prośby córeczki zostawił chłęp | wątpię czy wskórasz 


ze swym sobowtórem kłaniała się po skoń 
czonem przedstawieniu zachwycoaej pu- 
bliczności. 

Sukces był mie do opisania, a mały 
jean bił oklaski głośniejrze mż dorośli. 

Kilka rozkosznych dni mincło jak 
chwila i Stefan Pajot musiał ruszać w 
drogę do Śtrassburga. Pakowano więc ku 
rozpaczy chłopczyka śliczne marjonetki 
do kufrów zwijana dekovacje, rozbierano 
teatrzyk. 

W dzień wyjazdu Jean zachorował 
dość poważnie, przyprawiając o mepokó; 
miejscowego aptekarzy nawet. Mariette 
nie odstępowała przyjacieła swego do o- 
statniej chwili tem bardziej że stroskanego 
oberżystę obowiązki trzymały wciaż w du 
żej sali. Jean bredząc w gorączce wołał 
raz po raz: 

— Mariette, Mariette, droga moja Ma 
riette, nie opuszczaj mnie!! 

Nadeszła chwila wyruszenia w drogę 
Wówczas dziewczynka załewając się łza 
mi rzuciła sie ojeu na szyję i szepnęła 
mu coś do ucha. 

— Czyś oszalała? — zawołał paku- 
jąc sesztę rzeczy. Dziewczynka rozpło* 
kała się na całv i 

—| ona cierpi nad rozstaniem się z 
Jean! — pomyślał oberżysta przecho- 
dząc korytarzem. Gdyż łkania Marjette 
doszłv jego uszu. 

Przy pożegnaniu jednak widząc Šte 
fana Pajot nachmurzonego, córkę zaś je- 
go uśmiechniętą pewien był, że się omy” 


li}. — 

Chory chfopczyk tymczasem w swo- 
jej izdelbce, gdzie ienie ognia palą 
cego się na kominku kładły fantastyczne 
cienie na podłodze, otworzywszy oc”y 


alarm. Zbudzony kościelny udał się s 
dzwonnicę į wtaj za chwilę stwierdził, 


że ma do czynienia z człowiekiem u 
mysłowo chorym. Zaalarmowary 


przez mieszkańców ul, św. 
posterunkowy sprowadził 
bnika z dzwonnicy na 
przekonano się, że 
kiem tym jest 


Antoniego 
owego 0580- 
ulicę i tutaj 
istotnie- osobni- 
człowiek umysłowo 
chory, nazwiskiem Wojciech Mandel, 
którego narazie odstawiono do aresz- 
tów policyjnych, 


Tylko 27,250 gr. miesięcznie 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 


dnia miesiąca. 


Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 


Przy odbiorze w admirialracji Karola 2 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy: 
nosi tylko 2 ri. 20 ér 


|:pojrzał przytomnie i uśmiech rado:"" 

| promieni? bladą jego twarzyczkę. W ro 
|gu pokoju bowiem siedziała na ławeczce 
fialka — sobowtór Mariette, która Pajot 


czykowi na pociechę. lecz Jean rozgo* 
|rączkowany jeszcze pewien. że Mariette 
we własnej osobie czuwa przy nim; 
wołał więc w ekstazie: 

—Ach ! Jesteś, Mariette! Nie opuści 
|łaś mię! Dzięki ci droga moża Mariettę! 
Podejdź do mnie! 

Lecz rzekoma Mariette nie ruszyła 
się z miejsca. Sobowtór jej przymocow» 
my drucikami do ściany siedział ze skrzy 
żowanemi na kolanach rekoma i główką 
lekko pochyloną jak czarodziejka Melu- 
zyna na swym tronie w ostatnim obrazie 
teatru marjonetek. 

Marjette! — nalegał chłopczyk strwo 
żony — wstań, podejdź... przemów do 
mnie. .. 

Wtem jeden z drucików pękł i gło” 
twa marjonetki opadła na piersi. Wstrząś- 
nięcie to spowodowało pęknięcie innych 
drucików wskutek czego lalka spadła z ła 
weczki na podłogę. 

— Mariette!... Mariette! — krzyk” 
nał biedny chłopczyk zrywając się 7 
łóżka. 

Usłyszawszy rozpaczliwy głos syna 
oberżysta wpadł do pokoju, wział go na 
ręce i zaniósł do dużej sali nie domyśla” 
jąc się powodu jego rozpaczy, 

— Mariette nie żyje! Mariette nie 
żyje tatusiu! — wołało dziecko tuląc 
się do ojca. 

Goście znajdujący się w sali otoczyli 
ich kołem. 

— Chłopiec nie uspokoi się, póki nie 
zobaczy dziewczynki żywej — zauwa- 
żył jeden z nich. i 

— Od godziny sa w drodze — biadał 
stroskany ojciec -— Stefan Paiot nie ze- 
chce zawrócić! * í 


| 
Prerumeratę zamawiać można od z 


za- | popedzał swego wierzchowca w 


Z imponującym, jak na dzisiejsze 
czasy wkładem 1000 dolarów.  Dalary 
te wpłacił w Ameryce na ręce kons” 
la polskiego w roku 1921 Jakób Irkie- 
wicz i do roku 1928 był ich właścicie* 
lem. 

W ciągu tych siedmiu lat Irkiewicz 
sądził, że dolary jego zgineły bezpo” 
wrotnie. Po przyjeździe bowiem da 
kraju wpadl w chaos markowej dewa* 
luacji. Proponowano mu za 4000 dola- 
rów 337 złotych. 

Zjawili się wtedy Adamiuk i Susze 
kiewicz którzy zaczęli zabiegać w po: 
rozumięniu z Irkiewiczem 

o wypłatę całkowitej sumy 
w dolarach. Jeżdżono z Wilna do Waf 
czawy pociągami. zatrzymywana Się 
w hotelach warszawskich. Książeczkę 
P. K. O. obciążał coraz większy dlug. 
Pieniądze na zabiegi dawali Adamiuk 
i Suszkiewicz. Oni też jeździli do wyj 


| — 


cy. Siłą rzeczy Irkiewicz musiał wy” 
stawić akt cesji na imię Suszkiewicz 
Właścicielem książeczki w roku 19281 
stał się więc Suszkiewicz, związany, 
ściśle interesami z Adamiukiem. Mó*, 
wiąc inaczej 1000 dolarów, narazie | 
nienznae, należały do nich obu. 

Pod koniec roku 1928 na Irkiewicza 
spadła, jak piorun z jasnego nieba, wia 
domość. że jego książeczce 

przyznano pełną wartość 
w dolarach., Zaskarżył natychmiast 
SuszkiEWIiCZA o sfałszowanie aktu ce 
sji. 

Wczoraj sąd okręgowy 
rozpatrywanie tej sprawy i 
wicza uniewinnił. Bronił mec. 
skl. 


zakończył 
Suszkie* 
Kowa! | 


Akt cesji, przyznającej Suszkiewie 
czowi prawo własności do książeczki 
nie jest sfałszowany. 

B. poseł Adamiuk i b. przodownik 
Suszkiewicz podzielą się teraz 1000 do 
larów —- zwróca sobie koszty zabic- 
zów | wyjazdów. y 

irkiewicz jest obecnie 
i znajduje się w nędzy. 


| 


bezrobotnym | 


— Jeżli macie mocnego konia — © | 
dezwał się jeden z obecnych — spróbuję 
dogonić go. /, 

— Bóg zapłać! Jedź chłopcze, ale 

co! — szepnął l 
żysta, ; 
Gesty śnieg padał, Jeździec mimo to 
obawi? 
by białe płatki coraz grubsza warstwa 
pokrywające drogę nie zatarły świeżych 
jeszcze śladów kół wozu Stefana Pajole 
gdyż nie wiedziałby wówczas którą £ 
trzech dróg wiodących do Strassburgć 
właścicie! teatru marjonetek pojechał. 

Ujechawszy jednak trzy kilometry 1% 
tknał się na wóz wywrócony Okazało 9% 
że Stefan Pajot był niefortunnym 
nym. Leżał nieprzytomny pod jednym ? 
kufrów, które wypadły z wozu podez% 
gdy Mariette. która cudem chyba wyszli 
z wypadku bez szwanku łkając głośno 
kldęczała przy ojcu. 

Dzielny chłopiec z wielkim trudem 
wciągnął Pajota na swego konia, Me 
riette posadził przed sobą na siodle i rak 
objuczony ruszył krok za krokiem ku 0 
berży, 

Jean ujrzawszy małą swą przyjaciół” 
kę żywą i zdrową uspokoił się natych” ` 
miast i zasnął na rękach ojca. 

Sprowadzony napredce lekarz or u 
że Stefan Pajot miał złamaną noge i4 
całkowitej władzy nie odzyska w niej "“ 
gdy. 

To też wyzdrowiawszy przedsiębie” 
ca zmuszony był poprzestać na dawan 
kilkunastu przedstawień w najbliższej okś 
licy pomagając w przerwach oberżyście- 

O dalsze losy umiłowanego swego t” 
atrzyku był spokojny. Nikt bowiem jył | 
dziś nie watpił, że w niedalekiej przysz 
ści śliczna Mariette jako żona Jeana © 
bieżdżać będzie wraz z rozkochanym * 


t 


niej mężu i trupą marionetek Franci 
b. 
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Nr. 229 


=- 


Polska 
koszna, Wysławiali ją poeci co najrzed- 


= niejsi, owiana jej czarem jest muzyka Szo 


penowska.. Ale mało kto jednak się z 
jej nastąpienia cieszy, 

Szczególnie sztubak, Bo dla niego je- 
sień — to koniec wakacyj, koniec swo- 
body, Znowu ława szkolna, znowu pod 
ręczniki nielubiane, znowu profesorowie 
wymagający, znowu stara mudna „buda”, 

Chciaż niekoniecznie nudna. Atmo- 
sfera, w zakładzie szkolnym, niekoniecz- 
nie tchnie przymusem, odrabianiem pań- 


szczyzny, skrępowaniem indywidualno- 
ści zamknięciem w ciasnych ramkach 
„godzin“, 


W szkołach nowocześnie prowadzo* 
nych młodzież nie potrzebuje zatracać 
nic z właściwego jej wiekowi entuzjazmu 
i temperamentu Przewidziane jest dłań 
uście, zarezerwowane są dłań odpowied» 
nie tereny. 

Tereny sportowe. Tylko wtedy ma 
lekcjach łaciny, geografi i matematyki 
będzie w klasie spokój, będzie uważne 
skupienie umysłów i szczera chęć i moż 
ność bystrego pojmowania — gdy po- 
trzebie fizycznego ruchu, potrzebie wy- 
ładowania materjalnej energji, jakie nie 
ładzą się zgasić w młodym organiźmie 
~- uczynione będzie zadość. 


Bo inaczej, to albo uczeń „osowieje” 


Nowe umundurowanie 


w szkołach średnich. 


jesień jest, oczywiście, rozż-|i wpadnie w przykry stan 


Po wakacj ach. 


GEM Organizowanie szkolnych klubów sportowych. EMS 
Dłaczego młodzież wstępuje do ogólnych stowarzyszeń ? 


apatyczny, 
albo zbuntuje się i będzie podczas _„„go- 
dziny* egzercytował zamiast mózgu mięś 
nie, 
Potrzeby wspomnianej nie zaspakaja 
oficjalna lekcja gimnastyki, stanowiącej 
mimo wszystko „przedmiot“ i mającej 
na celu przedewszystkiem rozwinąć har- 
monijnie, a nie zabawić i rozerwać mło- 
dzieńca. 

Tembardziej, że przedstawia ona ma- 
łe pole do popisu dla chcącego uzew- 
nętrznić swoje ja“, 

Znajdzie on to, czego szuka, czego dla 
wychowania swej inicjatywy. przedsię- 
biorczości, samodzielności nieodzownie 
potrzebuje — w grach i zabawach spor- 
towych, opartych na współzawodnictwie. 

By jednak chwile, przeznaczone dla 
tych pożytecznych przyjemności — za- 
danie swe wypełniały — ćwiczenia spor- 
towe młodzieży winny być umiejętnie 
i dyskretnie kierowane í 

W swoim czasie ukazał się, namięt- 
nie przez miektórych zwalczany, a jakże 
celowy wkólnik, zabraniający uczniom 
należenia do klubów sportowych. Miał 
on na celu z jednej strony uchronić 
niedojrzałą młodzież od ekscesów. do 
jakich musiałby doprowadzić udział w 
życiu sportowem dorosł%h, z drugiej zaš 
— umożliwić i ułatwić powstawanie 


„EC F O* 
Mecz piłkarski z 
| 


Projektowany na 10 września w War 
szawie międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski Polska - Jugosławja nie fest jeszcze 
definitywnie postanowiony, ponieważ Ju 
gosłowiański Zw, Piłkarski nadesłał ©- 
statnio do PZPN, pismo, w którem prosi 
n przełożenie meczu na rok przyszły 
ze względu na konieczność rozegrania 
przez reprezentację Jugosławii jeszcze 
czterech meczów w roku bieżącym ò mi» 


szkolnych kół sportowych, pozostają- 
cych pod wpływem kierowników peda- 
śogów, 

Od wydania wspomnianego okólnika 
iprzeszło już sporo czasu. | niestety 
stwierdzić należy, że skutki każą je- 
szcze na siebie czekać, Wielu dyrekto- 
rów szkół nie zrozumiało jego intencyj | 
i uznało go za potępienie sportu wogó- 
le: tak czy inaczej „szkolnych kół spor 
towych powstało bardzo mało. 

Nie znaczy to, by nie odczuwała się 
ich potrzeba; zainteresowanie młodzieży 
polskiej kulturą ciała idzie wciąż cre- 
scendo i zaludnia ona coraz gęściej try- 
buny stadjonów. Tylko — brak inicjaty- 
wy i brak istotnej chęci stworzenia cze- 


Organizowany staraniem B. Kl. Sp. 
międzynarodowy turniej o mistrzostwo 
Bydgoszczy będzie wspaniałą imprezą 
tennisową o wysokim poziomie sporto- 
wym, Na ręce Komitetu Turniejowegó 
wpłynęło szereg zgłoszeń  tennisistów 


Takie lekceważenie i bagatelizowanie z. kraju i zagranicy, 2 wybithych takiet 


sprawy może Się srodze zemścić! Nieza- 
leżnie od tego. że wystawia ono mało 
chlubne świadectwo obowiązkowości i 
ideowości wychowawców, nie chcących 
się pofatysować trochę, by dać swym 
pupilom olbrzymie korzyści grozi u- 
mniejszenie wpływu na ukształtowanie 
się charakteru uczniów, 

Entuzjazm sportowy młodzieży dzi- 
tak silny, że nic go nie zga- 
si. Jeśli nie zechcą skanalizować go 
i prowadzić tam gdzie trzeba — urobi 


Znany lekkoatleta czeski, dr. Drot- 
da, który ód dłuższego Czasu bawi na 
studjach w. Finland$i. zamieszcza w pi- 
śmie „Weczerni Czeskie Slówe* cieka- 
wa korespondencję z Finlandji, w któ- 
rei m. in, czytamy: 


stejszej jest 


Stolarow w Bydgoszczy. MM 


mE Turniej o mistrzostwo Pomorza, i 


Tao Puwdikiego aira enea zaa 


Ciekawa korespondencja w czeskim dzienniku. hy 


sobie drogę sam, popłynie złym korytem, 

Jeśli nie zostaną śpiesznie utworzone 
szkolne koła sportowe — uczniowie, 
wbrew wszelkim zakazom i beż względu 
na grożące konsekwencje, będą się zapi- 
sywali do klubów i; umykałi poza strefę 
wpływów nauczycieli, 

Ruch sportowy, to rzeka olbrzymia, 
której biegu nie powstrzyma żadna ta- 


goś u samych pedagogów, 


| zwi oczynając tokiem szkolnym powtarzamy na żądanie | ma. A już w żadnym wypadku nie opór 
WARE oficjalne rys : a mundurków dla uczniów i uczenie szkół | bierny lub tajona niechęć jednostek. 

średnich. Nie jest dobrem faktycznie posunię- 

ciem przeciwstawianie się uparte prado- 

FtG. 2 wi, silniejszemu nad prąd Niagary. Wal- 


GIMWAŁJUM  (ZKOŁA TECWICZMA HANDLOWA 


CZAPKA 


MUNDURKI 
SPODNIE KRÓTKIE 


SPODNIE GALOWE 


maya "a 


ka byłaby zbyt nierówna i wynik zbyt 
oczywisty, , 

Dlatego teraz, przy końcu wakacyj, 
będzie na miejscu ostrzec świat pe- 
dagogiczny: pomyślcie o kołach sporto- 
wych — bo inaczej przegracie sprawę, 
ze szkoda dla siebie i dla swoich pupi- 
łów. 0,których dobro:dbać sjest: waszym 
naświętszym obowiązkiem 


GOSPODARCZA 


ROLNICZA 


—— 


„Fińskim zawodmikom spać nie daje re 
kord Kusocińskiego na 3 kim. Ostatnio, 
tv dniu 15 b, m. do biegu na 3 kiM. 
startowali najwybitnieisi 


Nurmim na czele w celu mobicia re- 


kordu Polaka, Na bieg ten szczególniejł towania na nic się 
pilnie przygotowywał się Lehtinen. tei 


den ż ostatnich treningów  Lehtinena 


Dzisiejszy dzień na boiskach krajowych. 
EAE AR E Sakap 


12 miast w ogniu walk mistrzowskich. 


Program dzisiejszych 
wych jest następujący: 

W Warszawie mecz o mistrzostwo Ligi 
Warszawianka —Podgórze oraz mecz o wej- 
ście do Ligi pomiędzy Polonią a poznań- 
ską Legją, 

Pozatem mecz pomi dzy reprezentacją 
robotniczą Polski a reprezentacją * żydów: 


imprez  sporto- 


| ską Polski, i 


Witamina C odgrywa dużą rolę w ży- 
ciu ustroju ludzkiego. Zupełny brak te- 
go czynnika w pożywieniu powoduje 
ciężką chorobę — gnilec (skorbut); brak 

[nych med może się stać przyczyną pew 


nych niedomagań dość przykrych, lecz 
mniej uchwytnych i dlatego też czasem 
niewłaściwie rozpoznawanych. Ogólne o- 
słabienie, brak apetytu zwiotczenie skó- 
ry, rozpuchnienie dziąseł — te wszystkie 
objawy bywają nierzadko następstwem 
głodu witaminowego i ustępują prędko 
pod wpływem djety owocowej. Owoce 
bowiem i jagody zawierają witaminę C; 
jakkolwiek w ilościach niejednakowych 
Najbogatsze pod tym względem są poma 
rańcze i cytryny, dorównywa im jednak 
czarna porzeczka, jak wykazały niedaw- 
no badania przeprowadzone przez ham- 
burskiego fizjolośa Hahna; pozatem za- 
wiera ona inne jeszcze czynniki witami- 
nowe i stanowi jedną z najlepszych po- 
żywek, zapobiegajacych  następstwóm 
braku witamin w pokarmach, 

W zachodnich i południowych poła- 
ciach Polski czarna porzeczka jest pra- 
wie zupełnie nieznana, natomiast na 
wschód od Bugu, a zwłaszcza na Wileń:= 
szczyźnie, bardzo lubią te czarne jagody 
o cierpkawym smaku i swoistym miłym 
zapachu, Bardzo smaczne są konfitury 
i galaretki z czarnych porzeczek, a pod- 
kreślić należy, że w tej postaci zacho- 
wują one znaczną część swych witamin; 


UCZNIÓW 
MARYNARKA ZAPIĘTA 


nz? PR 
FARTUCH SZKOLNY 


Fabryka Papy Dachowej 


„GOSPODARZ” 


Sp. Ake. w Sieradza 
Skład fabryczny 


ŁÓDŹ, Nowo -Południowa 5 
(róg Zagajaikowej) telefon 184-19 


ecamy gwarantowanej i znanej ME” 
apę dachową asfaltową. £ apę 
fol, bron > Papę bitumiczną 
bezsmołową. Lepnik do podklejania 
A na spojeniach, Śmołę preparowa- 


z A Z 


lakową. Pak w blokach. Kar- 
laani. Kakior do żelana szybko 


schnący, a 
Ceny konkurencyjne. 


Na szeregu wystaw rolniczo-przemysłowyć! 
© etreymaliśmy dyplomy tą dobry Wyrób. 


Czarna porzeczka - źródło witamin: 


Jagody zamiast pomarańczy, 


sporządza się z nich również pyszną na- 
lewkę, lecz to już sprawa mniej wita- 
miinowa. 


Byłoby przeto pożądane aby hodo- 
wla czarnej porzeczki rozpowszechniła 
się u nas. Hodowla to łatwa, krzak bo 
wiein jest odporny na zmiany tempera- 
tury, niełatwo ulega chórobom paso» 
żytniczym i wogóle nie wymaga specjal 
nego pielęgnowania, Tymczasem warto* 
by bodaj zacząc sprowadzać jagody z 
Wiieńszczyzny, tembardziej że pomarań: 
cze są u nas dla przeciętnego śmiertel- 
nika niedostępne. 


Z 
ZATELEFONU| ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo” 

Ho jutra w domu, Prenumeratę 

zamawiać można poczynając od 
każdego dńia miesiąca. 


RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek, 


1,00 Syguał czusn i pleśń „Kiedy ranne wsta. 
ją zorze”, 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty, 7.30 
Dziennik porunny. 7.35 Płyty, 7.52 Chwilka go. 
spodarstwa domowego. 7.55 Program na dzień 
bieżący, 1157 Sygnał czasu. 12,05 Koncert popu. 
larnv. 1225 Przegląd prasy polskiej. 1233 Kom. 
meteor, 12.35 D. e. koncertu, 1255 Dziezmik po- 
ludniowy. 14.55 Płyty. 13.05 Wiudorości bicżą- 
ee. 1508 Komunikat Państw. Inst Eksport 15.15 
Płyty, 15.25 Kom. Gospod. 1535 Płyty, 1545 
Przeglyd Komunikacyjny. 1550 Płyty. 16.00 
Koncert. 17.00 Pogadanka w języku frane. 17.15 
Koncert kameralny, 18.15 Odczyt p. t „Możliwo- 
dej rozbudowy naszego eksportu“, 18.35 Płyty. 
19.20 Kożmaiłości. 19.35 Program ua dzień następ 
ny. 1940 Feljeton literacki „Kłopoty autora" — 
wygłosi p, J. Waśniewski. 20.00 Opera on“ 
J. Massenet (z płyt). W przerwie f.ej Skrzynka 
pocztowa rola.“ oras Dziennik Wieczorny, W 
przerwie ll.ej Wiadomości sportowe oraz wia. 
domości mieteor. dla kom. lotniczej i kom. poti. 
cyjny. 2215—2390 Płyty. 


SEEM W LEG EE TCO E T 


Ciało Pana osiągnie sprężystość, 
skóra — elastyczność, jeżeli użyje 
Pan „Amol“. Do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych po zł. 1.70 za fla 
kos 


Finnowie | 


Ę 
zy £ 


| 
sławją SRSSĄ . 
niepewny. | 


strzostwo świata, Zarząd PZPN, wysłał |] 
do Jugosławii pismo, w którem obsłaje | 
nadał przy komiecznóści rozegrania me- Zię 
cza 10.9 Odpowiedź spodziewana jest w M4 
najbliższych dniach. , 8 

Odnośnie meczu z Czechosłowacją ” 
(1.10) z serji rozgrywek o mistrzóstwe 
świata, to do chwili obecnej nie nade- y 
szła jeszcze do Warszawy ostateczna jj 
zgoda Związku Czechosłowackiego. zi 
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a 


polskich dotychczas udział zgłosili: r a 
P, Jerzy Stolarow, p. Majewski i p. fa 
eumarówna z WKS „Legja” P. Popi 
ski i p. Lilpopówia + Warsz, KI. L. T. A 
oraz z AZS. Poznań p. Bratek, 
Turniej odbędzie się w dniach 24, ” 
25, 26, 27 i 28 b m. j 


je 
4 
ia 


j 
(4 


tak wygladal: przed południem Lehti- | | 
nen biegł w lesie 4 kim, z tego — oka 4) 
ło 1,200 mtr. trzema czwartemi tempa, 5 
a potem wolniej na miękkiej ròśslimimei, 
ziemi. Gdy wrócił na stadjon — e 
mogłem go dogonić i ucickł mi na 50, 
ntr. Potem na boisku Lehtinen przes M 
biegł 10 kół w ostrem tempie i wresz= 
cie — trzy okrążenia w tempie finiszo= lj 
wem“, 1 ji 
Jak wiemy — wszystkie te przygo< 
zdały. Dokonany I 
przed paroma dniami atak Finnów na A! 
rekord Polaka nie udał się, 2 fi 
4 
f 


W Białymstoku pięciobój męski ó mid 
strzostwo Polski. i f 
W Lublinie trójbój kobiecy 6 mistřzos 
stwo Polski, 4% i 
W Krakowie mecz ligowy Cracóvia | 
Legja, R 4 
i 
22 pip. a Wartą, ai 3 | 
W Łodzi mecz o wejście do Ligi Tútys 
ści — Polonia Bydgoszcz, h i | 
W Lipinach mecz o wejście do Ligi | 
| 

W Przemyślu mecz o wejście do Ligii 

Polonia — Hasmonea (Równe), y 
W Bielsku mecz waterpolo ò mistrz) | 

stwo Polski AZS—Hakoah, | 


We Lwowie mecz ligowy Pogoń—Ruch; 
W Siedlcach mecz ligowy pomiędzy dY i 
Naprzód — Unju (Sosnowiec). 

W Grodnie mecz e wejście do Ligi 76 
P.P, — WKS Wilno, 

W Katowicach zakończenie tennis. 
wych mistrzostw Polski. j 

= . . 1 


W Piudze odbywają się kajnkówe mite) 
strzostwa Europy z udziałem polskich ku | 
jakowców. 91 
PRÓBY O P, O.S. ZWIĄZKU 
OFICERÓW REZERWY. i 

Zarząd Koła Zwiazku Oficerów 
Rezerwy zawiadamia swych członków, - | 
że w niedzielę dnia 20 sierpnia rb. o godz 
9-ej na boisku Tow. Gimn. „Sokół”, al 1 
Tylna róg Kilińskiego, odbędzie się marsz | 
10 klm, i rzut granatem jako konkuren* 
cja do P. O. 8. 

Zawodnicy do marszu winni przys — 
nieść ze sobą plecak. l 

O liczne i punktualne przybycie přo« 
si Kolegów Zarząd, | 


(o nas po pracy rozweseli? F 


Teatr Letni — On i jego sobowtór. i 
Adria — Roma exprese. 
Casino — Serce olbrzytna, i 


Corso — | Pajak, I! Król stepów, 
Czary — Nowe dzieje Tarzana. 
Capitol — Maski dr. Fu Mauuczu. 
Grund - Kino — Król cyganów. 
Luna — Dziwny dom. 

Metro — Roma expresa 

Palace — 6 godzin życia. 
Przedwiośnie — Każdemu wolno kochać, 
Stylowy — Dzika dzioewczyma. 
Sztuka — Dzierko grzechu. 

Rakieta — Na rozkaz kobiety. 


Co zgotować jutro na obiad? 


Flaki — Sztuka mięsa z sosem chrza: 
nowym — Omlet z pieczarkami. 


WINSZUJEMY. 


Jutro: Joannie, 
Wschód słońca 4.27. 
Zachód — 18.53, 
a kg dnia 14,26. 
Ubyło dnia 2.19, 
Tydzień 33. 
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Najdawniej znana para  liliputów 
pochodziła z Niemiec. Ludzie ci (było 
lich dwoje) pobrali się, ale nic z tego 
nie wyszła, rozwiedli się potem i pro- 
wadzili interes osobno. On, pam von 
Kónigsbad, jak się tytułował — wystę 
powa? później ty 

jako mąż olbrzymki,  ** 
Z tą olbrzymką znów cała historfja. By 
ła to żona niejakiego p. Sedlmayera z 
Wiednia. Wyszła zamąż jako wysm | 
kła dziewczyna. Ale mał- 


widocznie 


ZMIENNE 


Czasy starożytne i średniowieczne 

znały tylko siedem planet w następu- 

ącej kolejności: 

Słońce, Merkury, Wenus, Ziemia 

swoim towarzyszem księżycem. 
Jowisz i Saturn. W czasach pó 

ich więcej — w 


ze 
Mär 
Zniejszych odkryto 


18 wieku planetę Uranus a w 19 wie 
ku planetę Neptun, i 
Według pierwszych siedmiu pla: 


net oznaczono dni tygodnia: 
Niedziela była dniem słońca Dies 


Solis od tego pochodzi niemiecka 
nazwa „Sonntag“, angielska: „Sunday” 
po francusku zaś: Dimanche; słowo 


wzięść z kościelnego kalendarza: Dzies 
Domenica Dzień Pański 
Poniedziałek był dniem 
Dies Lunae; po francusku; Lundi, po 
niemiecku: Montag (der Mond — księ- 
żyć), po angielsku Monday, a po wło- 
sku: Lunedi. 
Wtorek był dniem Marsa, dies Mar 
tis. Po francusku Mardi, po włosku: 
Martedi. Po angielsku: Tuesday (dzień 
Tin'a, germańskiego Marsa). 
Środa była dniem Merkurego. Dies 
Mercuri, Po francusku: Mercredi, po 
włosku Mercoledi: po angielsku We- 
dnesday — dzień Wodana, który «wę: 
dług średniowiecznych kronikarzy 
był Merkurym germanów, Niemcy mó 
mia: „Mitwoch* — „środek tygodnia”. 
Czwartek był dniem Jowisza, Dies 
Jovis; po francusku: Jeudi, po włosku: 
Giovedi; po angielsku: Thursday, a 
po niemiecku: Donnerstag. Nazwy: 
angielska i niemiecka świadczą, że 
Thor, czyli Donar, bóg grzmotu, jest 
identyczny z Jowiszem rzymskim. 
Piątek był dniem Wenery, Dies 
Veneris. Ro francusku: Vendredi, po 
włosku Venerdi: Niemiecki: Freytag 


księżyca, 


była germańską Wenerą. 


Dziwne zjawisko 


Niewielka szkocka mieścina rud jezio- 
rem Ness została niedawno zaalarmowa- 
mą wiadomością o zjawieniu się smoka, 
spotkanego przez kilka osób, między inne- 
ini, przez turystę -+ automobilistę, londyń- 
skiego obywatela którego, nie można po- 
dejrzewać o przesądne zabobony, Mieszku- 
niec angielskiej stolicy przyjechał do tego 
zacisznego zakątka na letnie wywczasy i 
opowiadh, źe widział na własne oczy na 
ścieżce, prowadzącej do jeziora smoka, nio- 
sącego w paszczy jagnię lub jakieś inne 
małe zwierzątko, Okoliczni włościanie rów- 
nież dużo opowiaduli w miejscowym szyn» 
ku na ien temat, będąc naocznymi obser- 
watorami tego mistycznego potwora, który, 
według mniemania innych obywateli, wy- 
dawał się olbrzymich rozmiarów wydrą, 


W istnienie wodnych potworów i smo- 
ków dotychcstis jeszczę wierzą w Anglji, 
uwłaszcza w okolicy innego jeziora, zwa- 
aego Combermegre, Nu jego malowni: 
szym brzegu ongiś znajdował się klasztor, 
obecnie zaś przebudowany pr«ez jego właś- 
ciciela sir Carstera na letnią rezydencję. 
słębiny tego jeziora nie są jeszcze do- 
cładnie zbadane, to też miejscowa ludność 


uważa je za bezdenne, 


Dbfituje ono w ryby, 1 naprzykład, szczu- 
pak wużący 20 funtów nie należy do oka- 
zów rzadkich, Pewnego razu, podczas po- 
łowu ryb, znajdujących się w zupełnej 
głębinie, używana dla tego celu okazału, 
mocna sieć nagłe została pociągnięteś 
wdół i zupełnie rozszarpana, co dało po- 
wód mieszkańcom tutejszym do mniema- 
nia, iż dokonał tego z pewnością smok, 


pam 1 D a Z CZ A 
ama w 


Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, po 
budzeniu, należy natychmiast zastosować wy” 
prólowany przy tych dolegliwościach środek 
— wodę gorzką  „Franciszka-Józefa”, Zale” 
cana przez lekarzy, 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Niedobrane malżeństwe. i 
E Liliputi olbrzymka. 


i angielski: Friday, dowodzą, że Frea| nas, W budach z figurkami 


żeństwo tak jej posłużyło, że już po 
trzech miesiącach doszła do poważnej 
wagi 260 kilogramów, 
Wówczas czuły małżonek powiedział 
sobie: „taka żona to skarb!'; zaczął ją 
pokazywać w panopticum i cyrku. 
Później pani Sedlmayer występowała 
jako sceniczna żona liliputa von Königs 
bad. Ówcześni ludzie bardzo się z tego 
śmieli i robili wiele dwuznacznych dow 
cipów. gba zj 


NAZWY. SEERA 


Dni tygodnia w ciągu wieków. 


Sobota była dniem Saturna, Dies 
Saturnis; po angielsku Satarday, po 
niemiecku Sonnabend, co oznacza wi- 
gilję niedzieli Nasza nazwa soboty po 
chodzi od hebrajskiego: Sabbat. 


Kraj bez noża i widelca. 


Mistrzowie pałeczek. 


D ORYGINALNE ZWYCZAJE DALEKIEGO W$CHODU, 


Obyczaje obcych ludów wydają się 
nam oryginalne i dziwaczne, gdyż nie 


jesteśmy do nich przyzwyczajeni. To 
samo prawdopodobnie myślą  począt- 


kowo o nas członkowie tych narodów. 

Japończyków, naprzykład uważa- 
my za naród wielce oryginalny, bo ich 
zwyczaje w wielu razach sprzeczne są 
z naszemi. W książkach swych odsy- 
lacze piszą u góry, nad kreską, a nie u 
spodu, jak my; konia dosiadają z pra* 
wej strony, a żłoby w stajniach umie- 
szczają nawprost drzwi. Adresując li- 
sty najpierw wypisują nazwiska, a po 
tem imię i tytuły, W rachunkach han 
dlowych drobna moneta, 

poprzedza cyfrę sumy ogólnej. 

Oznaką grzeczności nie jest zdjęcie ka | 
pelusza, a obuwia. | 

Śmiejemy się z tych 
nie możemy pojąć, iak Japończyk lub 
Chińczyk zapomocą dwóch cienkich 
pałeczek chwyta potrawy i obywa, się 
najzupełniej bez naszych noży. łyżek, 
widelców ? 

Nawzajem Japończycy Śmieją się z 

mechani- 
jarmarkach 


zwyczajów i 


cznemi, jakich pełno na 


nad jeziorem. El 


MMM Anglicy wierzą w istnienie smoków. 


Jeszcze więcej legenda ta utrwaliła 

wśród zabobonnych chłopów, gdy parę 
temu w poszukiwaniu topielca 

jeziora zagłębił się doświadczony 
wiec + nurek i wspaniały pływuk, mający | 
długoletnią praktykę w morzu i który byl 

przyzwyczajony do wszelkich podwodnych 

niebezpieczeństw, 


BIĘ 
lut | 
w nurty | 

facho- 


Otóż, wypłynąwszy zpowrotem na po- 
wierzchnię, przerażony nurek czemprędzej 
wskoczył do łódki i kategorycznie odmó+ 
wił ponownego zanurzenia się w wodę, 
oświadczając, że spostrzegł w głębinach 
potwora, który najwięcej go przestraszył 
ze wszystkiego, co widział w swym życiu, 


J. K. 
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Dwaj prascy inżynierowie skonstruowa- 

li łódź, która poruszana jest zapomocą 

wytryskającej z rur wody, Jest to naśla- 
downictwo systemu rakietowego. 


japońskich, są okazy, przedstawiają 
ce Europeiczyka, spożywającego po- 
trawy zapomocą łyżki, noża, widelca. 
Widok figury, poważnie krającej mię- 
$o i niosącej do ust widelec 
wywołuje szalony śmiech. 

Używanie pałaczek w Chinach i 
Japonji jest rzeczywiście ciekawe. O- 
to mamy przed sobą obiadującego Ja 
pończyka. Obok talerza leży za- 
pieczętowana koperta, w której znajdu 
ją się pałeczki do jedzenia. Pałeczki 
Są nierozcięte i trzeba je do użycia roz 
łamać, Pieczęć na kopercie stwierdza, 
że pałeczki nie były używane. Higjena 
w Japonji jest ściśle przestrzegana. Pa 
teczek używa się tylko raz! po użyciu 


je palą. Pałeczki te są długie na 30 
cm., grubości ołówka i zupełnie białe. 
Japończyk trzyma podczas jedze- 


nia 
obie pałeczki w jednej ręce 
mianowicie w prawej. Jedną z pałe- 
czek opiera o kąt między pierwszym, 
a drugim palcem, na połowie zaś wy* 
ciąga palec czwarty; pałęczka ta jest 
nieruchoma podczas manipulacji. Dru- 
gą pałeczkę umieszcza pomiędzy Sswo- 
bodnemi końcami pierwszych trzech 
palcy zupełnie, jak pióro do pisania; ta 
jest ruchoma, oddala się ją, lub przy- 
bliża do pierwszej w miarę potrzeby. 
Mamy zatem , 


rodzaj drewnianych szczypczyków, 


spojonych za pomocą dłoni. Japończy- 
cy używają ich z nadzwyczajną zręcz 
nością, chwytają najdrobniejsze kawał: 
ki potraw, nawet ziarnka ryżu. Szyb- 
kość jest niekiedy wprost bajeczna. 
Za nadzwyczajną zręczność uważa się 
przekładanie pałeczkami jajka z pál- | 
miska, stojącego na stole do koszyka, 
umieszczonego na ziemi pomiędzy no- | 
sami biesiadnika. Jeden fałszywy ruch. 
a jajko wypada i tłucze się. | 


Chińczycy jedzą również pałeczka” 
mi, lecz gdy Japończycy używają wy 
łącznie drewnianych, wyrabiają 
prócz tego ze złota. srebra. kości sło- 
niowej, stali i miedzi, stosownie do za 
możności. Fligjena tutai jest mniej prze | 
strzegana i pałeczek używa sie wielo- I 


onj 


| bardzo głębokie otwory, 


Woda jako środek napędowy. Życie dla ratowania bliźnich. = 
EM Niezwykła oferta misjonarza. 


W Londynie wielkie poruszenie wy 
wołało zgłoszenie się do lekarzv pe- 
wnezo misjonarza który ciało swoje 
ofiaruje dla wszelkich możliwych do- 
świadczeń lekarskich. Za jedyny wa- 
runek misionarz stawia, aby ekspery- 
mentowańno na nim choroby wylacz- 
mie poważne. śmiertelne, jak rak, gru- 
lica, trąd, epilepsja, któreby mogły 
spowodować Śmierć. 

— Jest mi — oświadczy? on — zu- 


pełnie obojętnem, jaki zarazek choro- 
botwórczy zaszczepiony mi zostanie. 
Do uznania lekarzy zostawiam także 


jaką metodę leczniczą chcą u mnie za- 
stosować, czy chcą mnie leczyć prepa 
ratami chemicznemi, czy dietą, czy na- 
świetlaniem; jest mi też obojętne, czy 


— Najprzyjemniej byłoby mi gdyby 

ciało moje użyto 
do doświadczeń nad rakiein, 

zdyż przekonany jestem, iż ta plaga 
ludzkości dlatego tylko nie została do- 
konana i badania nad tą chorobą sa 
jeszcze w stadjum początkującem. 

Misjonarz ten przez długi czas pra- 
cował wśród Chińczyków poczem pre 
sił, aby go przeniesiono do kolonii dla 
epfleptyków, skąd jednak wvcofał się, 
nie mogąc podołać nadmiernym trudom. 

Jest on sam cierpiącym i już sic- 
dem razv przez dłuższy czas przeby- 
wał w szpitalach. Tu widząc, z jakfem 
poświęceniem lekarze pracują dla do” 
bra ludzkości. postanowił ofiarować 
siebie dla celów ekspervmentalnych. 

W Londynie jednak powstały objek: 


środki te zostały już wypróbowane», , rjr 
czy też są nowe, niewypróbowane; je-|Cie prawne czy ma kto prawo życie 
żeli panowie będą uważali, że zachodzi SWOJE RONNIE dla -badań ekspery- 
potrzeba dokonania operacji a nawet mentalny ch. A gdyby to pytanie roz- 
amputacii: to także nic przeciw temu SMZYKNIEŁO w sensie pozytywnym, to 
nia iam rodzi się druga kwestia, czy lekarz, któ 

ry dokona operacii. nie będzie odpo- 

wiadał za uszkodzenie ciała z wyni- 


krotnie, podobnie, jak u nas, noży wi- 
delców į łyżek. 

W związku z używaniem pałeczek 
w restauracjach chińskich odbywa się 


pewnego rodzaju loterja. Otóż każdy 
gość wchodząc do restauracji wyciąga 
sobie z pudełka, stojącego przy 


drzwiach parę pałeczek. W pudle znaj 
duje się kilka par z cyframi: wyciąga 
jący pałeczkę z cyframi ma prawo 
do jedzenia bezpłatnej potrawy. 
U Japończyków pałeczki mają 
wszechstronne zastosowanie. Kucharze 
lyżek nie znają, pałeczkami mieszają 


sosy, biją pianę, rozciągają ciasto, po- 
supują je cukrem lub mąką, w do: 
mach japońskich znajdujemy piecyki 


porcelanowe, w których układa się wę 
gle w kształce piramidy, wewnątrz 
której tli się żar; tu metalowe pałeczki 
połączone łańcuchem pełnią funkcję cę 
gów i pogrzebacza, Hodowcy jedwa- 
bników pałeczkami przenoszą z liści 
na liście drzew morwowych słabe lub 
młode gąsienice pożytecznych owa- 
dów, które Są tak delikatne, że lada sil 
niejsze dotknięce uśmierca je. Wresz- 
cie śmieciarki japońskie pałęczkami 
długiemi na 60 do 90 cm. zbierają od 
padki po ulicy. 

Używanie pałeczek w 
tuje się od bardzo dawna. 


Japonii da: 


i s ae $ 
x 


kiem śmiertelnym, 

Nad tem zagadnieniem  słowią się 
obecnie zarówno lekarze, jak i prawni- 
cy angielscy. 


Konkurs piękności 


Í elegancji samochodów. 


W Touquet, modnej plaży francuskiej, 
odbył się konkurs piękności i elegancji 
samochodów, Na zdjęciu nagrodzony 
samochód i jego szczęśliwa właścicielka 


Skarby... między szynami 


Niezwykliy sposób zarobkowania, 


Oryginalny poszukiwacz skarbów ope 
ruje w Paryżu, Domeną jego są szyny 
tramwajowe, gdzie zresztą nikt nie za- 
gląda. Jeśli bowiem coś leży na ulicy, 
nie ujdzie uwagi przechodniów i na ja- 
kiś stały dochód z tego tytułu liczyć o- 
czywiście nie można. 

W samych szynach tramwajowych na 
turalnie nic się również nie znajdzie, a 
gdyby nawet coś było, koła wozów zmia 
żdżą to doszczętnie, Ów poszukiwacz 
skarbów upodobał sobie jedynie nie 
znajdujące się 

przy skrzyżowaniu szyn. 
Zdarza się dość często, że do tych otwo- 


Elektryczny omnibus. 


| 


1) W Londynie pojawił się w sprzedaży 
rozmowę można prowadzić z każdego 


Telefon 


bez słuchawki. 


nowy aparat teleioniczny, zaopatrzony zamiast słuchawki w głośnik, tak, że 
miejsca w pokoju. 2) Zagranicą coraz większe zastosowanie znajduje elektrycz 
ny omnibus bez szyn, do którego prąd dopływa z górnych przewodów. 


Odbito w drukarni Władysława Stypulkowskiegć 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


ttamwajowenj, SEE 


rów wpadają monety lub nawet klejno- 
ty. 

Zaopatrzony w małe lusterko, poszu* 
kiwacz przesuwa je ponad otworem i w 
ten sposób widzi doskonale, czy i co 
znajduje się wewnątrz, Wystarczy mu 
wtedy wezwać do pomocy znajomego 
jakiegoś robotnika - specjalistę, albo na 
wet, nie fatygując nikogo, sam sobie da- 
je radę, wydobywając znaleziony przed 
miot przy pomocy magnesu 

lub haczykowatego pręta. 

Człowiek ten jest uczciwy i za każ 
dym razem znalezioną rzecz odnosi na 
komisarjat policji. Ale bardzo często zda 
rza się że ci którzy coś zgubili w ten 
sposób, stracili nadzieję odzyskania zgu- 
by i nie fatygują się nawet, żeby ją sy” 
śnalizować władzom. Po upływie roku, 
jeśli nie zgłosi się właściciel, zguba nale- 
ży wedle przepisów prawa do znalazcy, 
a w wypadku, jeśli znajdzie się właści- 
ciel, ten nie omieszka dać większej lub 
mniejszej nagrody. I poszukiwacz skär- 
bów w szynach tramwajowych żyje sobie 
wcale dobrze 


Podsłuchane. 


— Nigdy nie wyjdzie zamąż za męż- 
czyznę, który chrapie 

— Czy pani zamierza przeprowadzić 
próby ze wszystkimi znajomymi? 


POEZJA I PROZA, 


— Czy spotkał pan w życiu kobietę: 
któraby do głębi wstrząsnęła pańską 
istotą, kobietę, którą się nienawidzi, 3 
jednocześnie głos wewnętrzny nakazuje 
iść do niej, cierpieć przez nią, i 

— Tak, to była... dentystka, która m! 
leczyła zęby. 


m m M M M M M M a m a 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski, 


Za redakcie odpowiada: Roman Furmańskt. 
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Bezpłatni humoryści. 


o ołóweczku. 


W Warszawie, bo gdzieżby indziej: — 
urządzono w tych dniach konkurs amato- 
rów gry scenicznej, Pierwsza tego rodzuju 
impreza u nas. Zagranicą amatorzy mają 
podebno stałą scenę, na której czusem 
odkrywa się prawdziwe talenty, Niezwykły 
ten konkurs ząciekawił jednego z dzienni: 
karzy werszawskich i duł mu temat do na- 
pisania dosadnej relacji z jego przebiega, 

Na sali dużo publiczności, Sporo arty- 
stów, kilku uktorów filmowych, Przyszli 
popatrzeć, pośmiać się, czy może nauczyć 
ię czegoś 
Jest dużo cioć, kuzynek, ojców i sióstr 
ztystępowiczów, Poznać ich łatwo 

po wypiekach na twarzy, 
zdenerwowaniu i baduwczych spojrzec- 
niach, rzucanych dokoła, Ale rodzina i 
garstka artystów giuie wśród tłumu pu- 
bliczności, rozgrzanej, zucickawionej, za- 
dowolonej już teraz, na kredyt, zgranej ze 


iobą, jakimś wspólnym fluidem prze- 
jętej, 

Kurtyna idzie w górę, Konferensjer coś 
mówi, Objaśnia, że to prawdziwi uma: 
iorzy, 


nie żadna „bujda“, 
że to konkurs, że publiczność ma głos i że 
za chwilę wystąpi pun, opatrzony: takim 
a takim numerem, 

No, i zaczyna się, Tego nie sposób wo- 
góle opisać, Jedni po drugich 
na estradę — punie i panowie, 
dełklamują, tańczą, 

— Jak to robią? Przedewszystkiem ko- 
miczńie. Ci którzy deklamują, nie mają 
pojęcia o elementarnych zasidach dykcji. 
ci, ktorzy spiewają, nie mają zielonego po: | 
jęcia o śpiewie; ci, co tańczą, pożal: się 
Boże, nie wiedzą wogóle, co to jest taniec, 


wychodzą 
Śpiewają, 


W tej ogromnej rozbieżności między za- 
mierzeniem, u możliwościami każdego z 


tych amatorów leży wlaśnie tajemnica ich 
komizmu, najśmieszniejszego i najtragicz- 
rydejszczo komizmu, komizmu Charlie 
Unaplira, 

Są rozmaite typki, Jakieś dziewcze w 
białej sukience, z krótko przyciętą, grzy: 
wką, wdzięczy się do publiczności, Jakaś 
kwadratowa pani w czerwieni i czarnyn: 
uksamicie czerwieńi się z zażenowania, 
Jakiś pun z suchotajezemi" wypickami na 
twarzy płacze + prawie, kiedy -publiczność 
6miejąc się, nie daje inu dojść do słowa, 

Twarze śmiertelnie blade, 
albo rozpalone gorącym rumieńcem, Oczy 
rozbicgune, wystraszone, wargi zaciśnięte, 
Nieszczęsne ręce; z któremi nie wiadomo 
to począć, które zdradzają wszystko, drżą 
te zdenerwowania, zaciskają się kurczowo, 

Pabliczność — 

płacze poprostu ze śmiechu, 
lakiś pan wali głową o krzesło 
fakaś pani dostuje poprostu ataku histe- | 
tycznego. Najbardziej podobają się najnie- | 
szczęśliwiej wyglądające „ofiary“, 


sąsiada, 


Często | 
| 


nie dopuszcza się ich do głosu, Wybuchy | 


kmiechu, okluski, trochę gwizdania i t | 
tw, „bezpośredni kontakt* ze sceną, 
Jakaś pani śpiewa o tem, że 
„nie zobaczymy się już nigdy*, 
— Niewielka szkoda — wała ktoś z 
widowni. 


| 


| 


„E C F O". 


Romiczne występy amatorów. 


Ktoś inny dodaje komuś odwtgi, 

— Nie bój się pan, nikt pana nie zje, 
Prosimy bliżej, 

Repertuar jest najrozmaitszy, Znać 
wpływy poszczególnych artystów, tych z 
prawdziwego zdurzenia. Największem po. 
wodzeniem cieszy się Krukowski, Piose- 
nek szmoncesowych jest nujwięcej, Kilku 
panów ma pretensję na śpiewaków opero- 
wych, kilka pań śpiewa sentymentalne 
iunga, Jest kilka tancerek i jeden starszy 


pan z długą brodą, deklamujący scenę z 
„Zaczarowanego Koła" Rydla, 

Teksty — wszystko „szkoła** Własta. 
„Ból się wwierca, jak mól"; „serce w po- 
niewierce'*, „ach — strach", 


— Na jakich warunkach państwo tu 
pracują? 

— Zobowiązaliśmy 
występowania 

bezpłatnie przez 20 wieczorów, 

Co mamy za ta? Właściwie nic, tylko szan- 
se — jedną na sto, No, ale wszyscy jesteś: 
my bezrobotni, nie mamy ric do straceniu, 
prócz czasu, 


się piśmiennie do 


| 
| 


| kaś 


głośniej, Jakiś 
butach i wy- 


przerwie szaleje jeszcze 

młodzieniec w bronzowych 
gniecionym garniturze śpiewu kuplety o 
„„ołóweczku* (!), inny z wąsikiem a la 
Valentino wygłasza odczyt o kobiecie, ja- 
tancerka wzrostu  dziesięcioletniej 

dziewczynki, o sturej, wymalowanej twa- 
rzy, 

tańczy kozaka w góralskim stroju, 
a publiczność cały czas wybija jej 

oklaskami, 

Temperatura na sali coraz gorętsza, Pu- 
bblicznoścć jest coruz okrntniejsza. Padają 
bolesne, przykre dowcipy, ze sceny patrzą 
corz bardziej przestraszone, zdziwione 
spojrzenia, Jakaś pani opuszcza widownię 
ze słowami: 

— Ale Liga Ochrony nad Zwierzętami 
istnieje, 

W pół do pierwszej koniec. Chorzy ze 
śmiechu wracamy do domu, Ruzem z nami 
wracają amatorzy, uczestnicy turnieju, 

Nam jest bardzo przykro, im pewnie 
bardzo smutno i bołeśnie, Ale my będzie: 
my się jutro znowu do łez śmieli, a oni już 


takt 


Wracam na widownię. Publiczność po | teraz wiedzą, że śmiejemy się z nich. 


| 


W buduarze niesamowitej gwiazdy. 


W buduarze, urządzonym w stylu ja- 
skini lwa, na lampie ujrzałem artystkę, 
wiszącą za lewą nogę i trzymającą 

w ustach łeb żmii, 
Zobaczywszy moje zdumione spojrzenie, 
zawołała: 

— Zawsze odpoczywam po pracy w 
tej pozycji, To mnie tak uspakaja! 

— Nad czem pani obecnie pracuje? 
— zapytałem, 

— Właśnie skończyłam w trzy godzi 
ny nakręcać film „Trzydzieści lat życia 
Katarzyny Wielkiej”, teraz zaś 

gram jednocześnie rolę dziecka, 
matki, upiora i krokodyla w filmie 
„Śmiertelny spazm miłości". 

— Czy lubi pani tę pracę? 

— Panie, dla mnie kino to życie! Jak 
nie mogę kręcić filmów, to chociaż krę- 


Musimy sięgnąć do starej polskiej pro- 
cedury karnej i przejrzeć uważnie jeden 
z rozdziałów, zatytułowuny: Porządek oko- 
ło męczenia przestępców, Na samym wstę- 
pie czytamy szumną wsktzówkę: Sędzia 
zawsze przy torturach pamiętać ma o tem, 
że nie masz na świecie tak strasznego zbro- 


Atrakcja zacisznego kina. 


Flirt pociemku. 


— „Czy pozwoli pani jej 
szyć? — „Proszę panią udzielić mi kilku 


towarzy- 


chwil rozmowy!“ Są to dwie 
dawniejszej „zaczepki*”, która 
dy praktykuje się jeszcze 
czasach, 

Zaczepiona kobieta w większości wy- 
padków odpowiada: „Nie rozmawiam z 
nieznajomymi”, — co budzi replikę: — 
„Właśnie chodzi mi o zawarcie znajomo- 
ści”. 

I dialog ciągnie się, stając się prelu- 
djum wielu radości, lecz niekiedy i 
wielu smutków Takie już jest życie! 

W naszych czasach ulice wielkich 
miast. niemal już przestały być widów+ 
nią początków sielanek, Nie „chodzi” 
się już za kobietami, a ów filozof fran- 
cuski, który orzekł, że każdy inteli- 
gentny meżczyzna jest urodzonym „tro- 
picielem*” kobiet, nie miałby racji w dzi- 
siejszych czasach. Zresztą ten sam filo- 
zof dziś wogóle nie jest aktualny. 

Szkoda wielka, że „flirt wędrowny” 
wyszedł z mody. Był nietylko miłym 
sportem, ale również elegancką i subtel- 


odmiany 


| ną sztuką, wymagającą zalet taktu i dow 
| cipu, któremi byle jaki donżuan pochwa- przestaje się odsuwać,,, W ten 


lić się nie może, 

Niestety! wszystko na tym 
podlega zmianom. Galanterja 
stała się mniej cierpliwa i zakrojona 
bardziej utylitarnie W naszej nowo- 
czesnej atmosferze, przesyconej ben- 
zyną, błękitny kwiat miłości nie może 
już rozwinąć się, Więc ludzie poprostu 


świecie 
męska 


nvch preliminariów. Odrazu 


obejść się bez niedo muszą. Niema i największą atrakcją dziesiątej 


przystępuje się do rzeczy, z 
Zresztą przy postępach techniki, 
stwarzającej nowe środowiska i ułat- 


niekie- | wiającej nagłe ataki (kino nprz. i kolej 
w naszych ki podziemne) 


sama praktyczność na- 
kazuje oszczędzanie czasu i.., zabiegów, 
skoro można na miejscu i z miejsca O- 
siągnąć większe przywileje. 

Znawcy twierdzą, że „dotknąć” zna- 
czy tyleż, co iść w ślady. Lecz i to także 
wymaga umiejętności.. 

Siedzi obok nas kobieta... Wiemy, 
że ma czarujące oczy, rozedrgane noż- 
drza ślicznego noska, maleńkie 
usta, ponętne zarysy biustu, Noz- 
drza nasze wchłaniają zapach jej, domy- 
ślamy się wspaniałości jej kształtów, 
których obraz pobudza naszą wyobraź: 

nię, Wówczas ośmielając się trochę, 
bo trzeba umieć połączyć odwagę z 
ostrożnością, ryzykujemy lekkie dotknię- 
cie łokciem, kołanem, nogą. Odczuwa- 
my w odpowiedzi lekki odruch cofnięcia, 
lecz nie należy się zrażać, bo jest to mo 
że tylko dla formy. Nalegamy więc... 
I w większości wypadków ciepła „prze- 
szkoda” reaguje coraz słabiej, a wkońcu 
sposób 
w kinie, wzorując się na magnetyzerach, 
którzy uważają „w dłoni — dłoń“ za 
nieodzowny warunek przejmowania flui- 
du, niektórzy widzowie dokonywują na 
swych sąsiadkach eksperymentów prze- 
noszenia myśli — łatwych, zresztą, do 


zrozumienia. ! 
Złośliwi utrzymują, że ciemności są 
muzy. 

Miewają jednak swoje strony ujemne. 


stuprocentowa Kobieta. 


O godzinie 9-ej rano pokojówka, jak 
zwykle zapukała do drzwi, Simona obu- 
dziła się, Otworzyła oczy, Pierwszą jej 
myślą było, że to po raz ostatni pokojów 
ką puka do drzwi jej 

panieńskiego pokoju, 
że jutro mą być jej ślub, 

Myślała o swym przyszłym mężu z zu 
pełną obojętnością Nie kochała go, Po- 
dobał jej się, bardziej się podobał ani- 
żeli ktokolwiek inny. Był bardzo przy- 
stojny, zgrabny, elegancki dowcipny, 
Czy ją kochał? Wątpliwe. Uważała ona 
że taki człowiek nie jest wogóle zdolny 
do miłości, Był zawsze grzeczny, ale 
sztywny, zimny, wyniosły, Tacy ludzie 

nie umieją kochać. 

Było jej to zresztą zupełnie obojętne. 

W tej chwili zauważyła na tacy kilka 
listów. I nagle jeden specjalnie ją zainte- 
resował, Był pisany nieznajomym cha- 
rakterem pisma, É 

charakterem kobiecym, 
Popijając kawę, otworzyła kopertę, 
lysunęła się z niej biała karta papie- 
ru Zapisana tem samem pismem, jak a- 
dres na kopercie. Wewnątrz leżało jesz- 
cze coś twardego, Simona zajrzała. Było 
to kilka listów, pisanych męską ręką, 
związanych wstążką. Wszystko to było 
ardzo interesujące. Simona odsunęła fi 
ližankę z kawą i zagłębiła się w czyta- 
mu. 


— „Panno Simono Tracy, W najbliż- 
szych dniach wyjdzie Pani zamąż za 
Roberta Moultiera. Pochwalam Pani wy- 


Ciekawość awangardą miłości. Smm 


bór, Jest udany, Pan Moultier jest i- 
stotnie czarującym mężczyzną, Wiem o 


tetu 
z doświadczenia, 
Kiedy go poznalam byłam młodą i nie- 
doświadczoną. Zdobycie mej miłości nie 
przyszło mu z trudem. Uwierzyłam, że 
się ze mną ożeni, Poświęciłam dla niego 
wszystko, Zerwałam ze swoją rodziną 
i swymi przyjaciółmi. Byłam mu odda- 
ną całą duszą. Poszłabym dla niego w 
ogień, Ale on się ze mną nie ożenił. 
Aż nagle przed kilku tygodniami, stosu- 
nek jego do mnie zmienił się zupełnie, 
Stał się chłodny, obcy i zdenerwowany, 
Począł się s ć, że rodzina jego ni- 
gdy się nie zgodzi na to, by mnie poślu- 
bił, I że zmuszają go do tego, by ze 
mną zerwał į poślubił pannę z towarzy- 
stwa Później dowiedziałam się też, że 
nikt go do tego nie zmuszał. Omal nie 
oszalałam z bólu i gniewu... Odszedł. 
Proszę, niech.Pani wyjdzie za niego 
zamąż. Ale przedtem niech Pani przeczy 
ta listy, które do mnie pisywał, podczas 
swej podróży zagranicę. Przekona się 


Pani, 
jak bardzo mnie kochał, 


Przekona się Pani, że mężczyzna, który 
może takie listy pisać do kobiety, a póź- 
niej ją opuścić, jest tchórzem, kłamcą i 
zdolnym do wszelkiej zdrady... 

Niech Pani przeczyta jego listy do 
mnie, gdyż niewątpliwie mówił Pani, 
że nigdy nikogo, prócz niej nie kochał 


w swem życiu Do widzenia. Suzy Vi- 
gne“, 

Simona była poruszona, Ale nie mia- 
ta czasu zastanawiać się nawet nad tre- 
ścią listu, 

Ciekawość jej była pobudzona 
w najwyższym stopniu, Szybko odwią- 
zała wstążeczkę. Poznała natychmiast 
charakter pisma swego narzeczonego. 

Pierwszy list rozpoczynał się w na- 
stępujący sposób: „Moja ukochana Su- 

t — Treść dalsza listu była płomien- 
nem wyznaniem miłości. Tak pisać mógł 
istotnie człowiek, który bardzo kochał, 


który 
szalał z namiętności, 

Nie było takiej pieszczoty słownejsktó- 
rej nie zawierałby list. Następny list 
był jeszcze płomienniejszy, Simona czy- 
tała z coraz bardziej wzrastającem zde- 
nerwowaniem i podnieceniem. Wreszcie 
skończyła  Zamyśliła się przez chwilę. 


Czuła, że ma 

wypieki na twarzy, 
Robert, ten zimny, poprawny Robert 
miał tak kochać... 

Zazdrość pomieszana z jakiemś dziw- 
nem niezrozumiałem uczuciem, ządowo* 
lenia, miotała nią. 1 nagle, jednym za* 
machem |strząsnęła wszystkie listy z 
łóżka. Już nie myślała o tem, że Robert 
kochał niegdyś tak bardzo inną kobie- 
tę. W tej- chwili zaabsorbowała ją tyl- 
ko jedna myśl. Człowiek, który potrafił 
tak kochać, będzie jej mężem, W jed- 
nej chwili 


wora mu wszystko, I 
I zadowolona przysunęła napowrót fili- 
żankę, kończac spokojnie rozpoczęte 


A, F, 


śniadanie 


inne czasy — inne obyczaje. 


Pomińmy już pana, który w mroku sali 
kinowej, chcąc sąsiadce podać swój a- 
dres, wsunął jej do ręki wizytówkę 
przyjaciela, zamiast własnej. Są wypad- 
ki jeszcze gorsze, jak zaświadczy o tem 
następująca historja, opisana nam przez 
znajomego, bawiącego w Paryżu w po- 
szukiwaniu nowych wrażeń. 

„Jechałem natłoczonym wagonem ko 
lejki podziemnej, a przypadek zrządził, 
że w tłoku naciskałem swą osobą po- 
stać bardzo pięknej kobiety Znienacka 
dłoń moja spotkała się z jej ręką. Wi- 
dzieć jej nie mogłem, lecz wyobrażałem 
ją sobie; białą, drobną, uperfumowaną, 
ò wystaukłych paluszkach, różowych 
pazrnościach — słowem: stworzoną do 
poetyckich uścisków, Przy jej dotknię- 
ciu słodki dreszcz przebiegał mój krzyż, 

Rozrywany przez dyskrecię moją Z 
jednej strony. a z drugiej przez prag“ 
nienie bliższego ieszcze kontaktu, pra- 
onałem jednego tylko, by dopomogły 
mi wstrzasy wagonu. Jakoś ziściło się 
moje pragnienie, ch! oszałamiające 
zbliżenie! Ekstatyczna celowość ruchu! 
Ciało moje było pod ziemią, a dusza w 
niebie! 

Znienacka zdarzył się wypadek nie* 
mal nieprawdrpodobny: na łakiejś sta- 
cji wyszła moja nieznajoma. Widzia* 
lem, jak oddalała się, gdy cudownym 
'ukimś sposobem jej ręka, czarująca, 
słodka rączka. wciąż leszcze 

znajdowała się w mej dłoni! 

Przerażony  osłupiały, spuściłem 
oczy. szukając wyjaśnienia tej niepo- 
kciąccj tajemzicy. gdv przekonałem Się, 
że w natłoku stałem się igraszką złu- 
dzenia czy też dziwacznej pomyłki: od 
wejścia do wagonu pieścłem rękę o” 
kropnej matrory, która w dodatku cka- 
zyvwała widoczne zadowolenie z tego 
powodu“. 

Ach! powiemy w zwiazku 
zdarzeniem., jak ogromny jest 
wpływ wyobraźni 
uczucia í zmysły! 


z tem 


ma nasze Każda 
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cę młynek do kawy... 

— Jakie lubi pani sporty?... 

— Lubię i uprawiam wszystkie od ja 
dy na hipopotamie do łykania noży wią 
cznie. Mam rekord światowy 

w niewycieraniu nosa! 
Nie wycierałam przez 4 i pół roku... 

— Co pani lubi?.. 


: 
. 


śramofonie, jak Kopernik, tańczę jak Při 


derewski piszę jak Nagroda Nobla, czy 
tam płynnie i skończyłam szkołę pesi i 


d 


cure.., 
— A pozatem? 
— Lubię Madagaskar, jadowite węże 
pelargonje. wasze pismo i ból brzucha.. 


Wógole jestem oryginalna i tajemniczą, 4 
Przez jakiś czas jadłam mydło na śnia- i 


to 


W domu nie wolno — w polu można: 
w Przyjemna egzekucja przy ulu. 


danie, a myłam się bułką! 


dniarza, któryby jego bliźnim nie hył. 
— Po tej uwerturze, następują właści: 
we akordy: — bo bywa zkrodzień miglej 


insze zgryźliwe chrobactwo 
bańką do pępka przyłożyć, 


znania ciągnąć albo palic musisz, 

A więc jest pępek. Odgrywa 
miejsca tortur dawnego śledztwa, 

Nigdzie rola jego nie była w 
tak wyolbrzymiona, jak w prawie karnem, 
Nawet przestępca szóstego przykuzania: 
„Nie cudzołóż* — pociągało za sobą „tyl- 
ko“ plagi, W dobrach żbikowieckich w r. 
1742 wymierzono 12 cudzołożnikom qpa 
sto plag postronkami a ich towurzysz- 
kom, jako 'delikatniejszym  białogławon: 
po 100 rózeg, Za zgwałcenie panny w do: 
mu — 50 grzywien; zu zgwałcenie w polu 
wymierzano najdrobniejszą karę, „ponie- 
waż * nie powinna tam chodzić*. 

Ale za zabicie pazczoły lub kradzicz 
ula — stosowano już męczarnie, rozpoczy: 
nające się od,, pępka, 

Złoczyńca złapany na gorącym u= 
czynku kradzieży pszczół rządko ucho 
dził z życiem. W Galicji nad rzęką 
Babą, w wiekowej wędrówce z ust do 
ust, zachował się w opowiadaniu 
dziś obraz sądu doraźnego nad złapa” 
nym. 

= Okrawali mu kole, pępka, wiąze 


tyl go wodzili prędko kole ula, 

póki z niego kiskł nie wysły 
— tylę praktyka sądowa. Martwa lite 
ra prawa była jeszcze sroższa, gdyż 
nakazywała również egzekucję na tru 


nie: Kat złodziejowi ma pęp wyrżnąć 
kiszki z niego wytoczyć i tak długo cze 
kać, aż zdechnie, a potem zdechłega 


Przeszkoda. 


— Czy pan ma dostateczne zaufa- 


rzęcz ma tylko ten smak, który sami! nie do mnie, aby mi pożyczyć 100 zło- 


jej nadajemy, i słusznie powiedział 
Magsterlinck: „Fakt każdy sam przez 
się jest tylko wodą czystą”, Fifi, 


tych: 
— Zaufanie mam, 
nie mam. 


ale 100 złotych 


Dobroczynna pani. EEEE 
PO 0 TOY i 


Oburzona służąca. 
Gdyby nietylko panie domu wysta- |— powiedziałam co mnie 


wiaty służącym Świadectwa, ale i słu- 
żące wystawiały Świadectwa paniom 
domu, więcej złych świadectw byłoby 
po stronie pań. 

Między irinemi bardzo złe  Świade- 
ctwo wystawiłaby swej chlebodawczy* 
nrp. Krystyna Burak. Brzmiałoby ono 
naniej więcej tak: 

„d„Pyskata „dzieciów” nie. pilnuje, la- 
tawiec, po różnych koncertach. zaba- 
wach i jakichści posiedzeniach lata, o 
dom nie dba“ j t. di t-d. 

Ponieważ jednak narazie służące 
śwfadectw paniom nie -wystawiają 
więc p. Krystyna pewnego dnia ustnię 
wypowiedziała swej pami, co o niej 
myśli a że do tezo dodała jeszcze pa- 
rę mocnych epitetów jak „ilondra”, 
„flejtuch'* i t. d„ więc straciła posadę i 
stanęła przed Sądem Grodzkim., oskar- 
żona o obrazę p. Stefanji Golańskiej. 


na sercu leżało, 
bo już dłużej wytrzymać nie mogłam. 
Obiad jest na ten przykład na to» żeby 
go w porę zjeść, Ja ugotuię na trzecią, 
pani przychodzi na piątą, Zrobię na pią 
ta, pani jest na siódmą. Ciągle jej obiad 
odgrzywał i odgrzywaj! 

Dzieciaki nieumyte,  nieubrane, 
szwendają się po kuchni, jak Marki pa 
piekle a pani wciąż po posiedzeniach 
dobroczynnych u krawcowej lata, 

Rozumiem, że dobroczynność 
rzęczą potrzebną, boby inaczej 

parńistwo sie mudzili, 

ale przecież dla dzieciaków też cza: 
trza mieć! I ja się tyż do zotówania o- 
bladów, a nie dò odgrzywania eodzi- 
łam. Więc jak mnie miała cholera nie 
trzasnąć ? 

Sąd, mając na uwadze społeczne 
tło oburzenia p. Krystyny Burak, ska- 


jes) 


— Proszę Sadu — tłumaczyła się lzał ia tylko na 20 zł. erzywny. 
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Rekordzistka w każdym calu 
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a bywa zatwardziały, co go wnet do przy: | 
1 
on rolęj 


3 | 
tortumich , 


do. 
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WICEK i WACEK 


na szerokim Świecie. 


i Wacek: — W piwnicy tak hałasują, że uszy trzeba za- 


Głos z piwnicy: — Pan przegrał kapitanie, mam trzy 


Zs , 
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p 
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Puk! Puk! Puk! 
Wujek Tom: — Kto tam? 
Kłaczek: — Kto tak energicznie puka? 


MAE ŁALUMU(ŁĄ 
IREEN 
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Ciocia Tekla: — Ja was nauczę, podli szulerzy! Marsz 
stad, żebym was więcej na oczy nie widziała! 


Wicek: — Nie wyciągnij przypadkiem kołek, mieli* 
byśmy się zpyszna, 


Wujek Tom: -— Cisi-cho! To Tekla! 

Strażnik: — Niech kapitan otworzy drzwi, zanim stanie 
się nieszczęście! 

Schowajmy karty! 


Wujek Tom: — Głowa mi pęka od tego krzyku. | 
Strażnię: — Chodźcie do mego pływającego domku, 
Tam dokończymy partyjkę. 


Wacek: — Kołek oni sami wyciągną, gdy uchylą drzwi. 
Głos wewnątrz: — Kto rozdaje karty? » 


itia ; 
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Wujek Tom: — Och, to ty Tekłuniu! Co za niespo- 
dzianka! Czy szukasz kogoś? Wejdź do nas moja kochana. 


WĘŻZZZ 


SAR tydz 


Wujek Tom: — Miaul | 
Ciocia Tekla (wewnątrz domu): — Wyjrzyjcie'ng 
*chłopaczki, Mizią chce wejść! 
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